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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ > Związku Stowarzyszeń Kobiet Pracujący cli * z siedzibą w Poznaniu.

"Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wienia przysy łać  należy  do E k sp ed y cy i: Poznań  — 
św. M arcin 69. — A bonam ent na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A dres R edakeyi: Poznań  — 

św. Marcin 69. Numer telefonu  613.

R E D A K T G R i

ffs. Ig. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołam ow y w iersz petytowy 25 fen. 
O głoszenia stow arzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stron ie  w iersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przy jm uje  E kspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

= = = = =  N um er telefonu 613. = = = = =

Dawniejsze organizacye poisk ich fkob ietj
S t o w a r z y s z e n i a  i Z w i ą z k i  k o b i e t  u w a ż a m y  

u n a s  z a  z d o b y c z e  n a j n o w s z y c h  c z a s ó w ,  a  n ie  b r a k  
n a w e t  i d z iś  j e s z c z e  lu d z i ,  k t ó r z y  s t o w a r z y s z e n i a  
k o b i e c e  u w a ż a j ą  z a  r z e c z  j e s z c z e  p r z e d w c z e s n ą .

K i e d y ś m y  p r z e d  k i lk u  l a t y  z a c z ę l i  o r g a n i z o w a ć  
k o b i e t y  p r a c u j ą c e ,  w s k a z u j ą c  n a  s p o ł e c z e ń s t w o  n i e ­
m ie c k i e ,  k t ó r e  n a s  p o d  t y m  w z g l ę d e m  d a l e k o  w y ­
p r z e d z i ło ,  s p o t y k a l i ś m y  się  c z ę s to  z  t y m  z a r z u t e m ,  
ż e  co  j e s t  d o b r e  n a  s t o s u n k i  n ie m ie c k ie ,  n ie  k o n ie c z n ie  
d o b r e m  j e s t  u n a s .  K o b ie t y  p o ls k i e ,  t a k  m ó w io n o ,  
n ie  p o t r z e b u j ą  j e s z c z e  o r g a n i z a c y i ,  b o  jej z n a c z e n i a  
j e s z c z e  n ie  r o z u m i e ją .

W y k a z a ł o  s ię ,  ż ę  z d a n i e  to  b y ł o  m y ł n e m ,  ż e  
b y ł o  w y n i k i e m  s t a r y c h ,  z a ś n i e d z i a ł y c h  z a p a t r y w a ń  
lu d z i ,  k t ó r z y  n ie  z n a j ą  ju ż  d z i s i e j s z y c h  p o t r z e b .

S i e d m  t y s i ę c y  z o r g a n i z o w a n y c h  o b e c n ie  k o b ie t  
w y k a z a ł y  a ż  n a d t o  p o t r z e b ę  i c e l o w o ś ć  s t o w a r z y s z e ń  
k o b i e c y c h ,  d o w i o d ł y ,  ż e  k o b i e t y  p o l s k i e  n ie  t y lk o  
p o t r z e b o w a ł y  o r g a n i z a c y i ,  a le  ż e  je j  z n a c z e n i e  d o ­
k ł a d n i e  z r o z u m i a ł y  i p o ję ły .

S t w o r z y ł y  o n e  n ie  t y l k o  f u n d a m e n t  d o  d a l s z e j ,  
s z e r s z e j  o r g a n i z a c y i  k o b ie t  p r a c u j ą c y c h ,  a l e  w s k a ­
z a ł y  i d r o g ę  d o  p ó ź n ie j s z e j  w y d a j n e j  w  tym- k i e ­
r u n k u  p r a c y .

M ó w i o n o ,  ż e  k o b i e t a  p o l s k a  n ie  r o z u m i e  j e s z c z e  
po  d z i ś  d z i e ń  z n a c z e n i a  s t o w a r z y s z e ń .  T y m c z a s e m  
p r z e k o n u j e m y  s ię ,  ż e  k o b i e t y  p o ls k ie  ju ż  d a w n o  
r o z u m i a ł y  d o n io s ł o ś ć  t e g o  w a ż n e g o  w  ż y c iu  s p o ­
ł e c z n e m  c z y n n i k a ,  j a k im  s ą  s t o w a r z y s z e n i a .

W y k a z a ł o  s ię  b o w i e m ,  ż e  p o c z ą t k i  o r g a n i z a c y i  
p o l s k i c h  k o b ie t  s i ę g a j ą  p i e r w s z y c h  p o c z ą t k ó w  18-go  
w i e k u .  I m im o ,  ż e  c a ł y  k i e r u n e k  w y c h o w a n i a  
i o ś w i a t y  ó w c z e s n y c h  k o b ie t  n ie  b y ł  t e g o  r o d z a ju ,  
b y  k o b ie c i e  d a ć  z a k r e s  d z i a ł a n i a  p u b l i c z n e g o ,  n a ­
p o t y k a m y  j e d n a k ż e  ju ż  w  t y m  c z a s i e  n a  p i e r w s z e  
ś l a d y  s t o w a r z y s z e ń  k o b i e c y c h .

M i a ł y  o n e  w p r a w d z i e  p o c z ą t k o w o  c h a r a k t e r  
w i ę c e j  k o ś c i e l n y ;  b y ł y  r a c z e j  b r a c t w a m i ,  j a k  s t o ­
w a r z y s z e n i a m i .  W i e l e  z  n ic h  ł ą c z y ł o  s ię  z  c e c h a m i  
r z e m ie ś ln i c z y m i ,  in n e  j e d n a k ż e  i s t n i a ł y  ju ż  o d ­
d z ie ln ie ,  m a j ą c  c h a r a k t e r  ju ż  w i ę c e j  z a w o d o w y .

U s t a w y  t y c h ż e  b r a c t w  z a w i e r a j ą  dla, n a s  m a -  
t e r y a ł  b a r d z o  c i e k a w y .

C e le m  ic h  b o w i e m  b y ł o  n ie  t y l k o  u t r z y m y ­
w a n i e  p r a k t y k  r e l i g i jn y c h  i p o b o ż n o ś c i ,  a l e  t a k ż e  ju ż

w z a j e m n a  p o m o c  m a t e r y a l n a ,  o p a r t a  n a  w s p ó l n y c h  
k a s a c h  i u ł a t w i e n i a c h .

W  s t a t u t a c h  n .  p. „ B r a c t w a  r y b a c k i e g o  ś w .  
B a r b a r y “  z a ł o ż o n e g o  w  r o k u  1704, z n a j d u j e m y  r ó ż n e  
u ł a t w i e n i a  d !a  c ó r e k  c z ł o n k ó w  b r a c t w a ,  w y c h o d z ą ­
c y c h  z a  m ą ż .

J u ż  w  r o k u  1707 z a ło ż o n o  w  C h e łm n i e  s t o w a ­
r z y s z e n i e  p o d  n a z w ą :  „ Z g r o m a d z e n i e  P a n i e n  s t a n u  
s ł u ż e b n e g o “ . J e s t  to  p i e r w s z a  o r g a n i z a c y a  k o b ie t  
p r a c u j ą c y c h ,  w  t y m  w y p a d k u  s łu g .

W  s t o w a r z y s z e n i u  t e m  w i d z i m y  ju ż  w y r a ź n i e  
d ą ż n o ś ć  i c h a r a k t e r  s p o ł e c z n y .  M o ż n a  je  ś m i a ło  
n a z w a ć  p i e r w s z ą  o r g a n i z a c y ą  k o b ie t  p r a c u j ą c y c h  
w  P o l s c e .

W e d ł u g  u s t a w  t e g o ż  s t o w a r z y s z e n i a  m a j ą  
„ p a n n y  s ł u ż e b n e 11 u c z ę s z c z a ć  p iln ie  n a  n a b o ż e ń s t w a  
p o o b ie d n ie ,  b r a ć  u d z i a ł  w  ś p i e w i e  i o d  c z a s u  do  
c z a s u  p r z y j m o w a ć  w s p ó l n i e  S a k r a m e n t u  ś w .

W  ż y c i u  z a ś  p r y w a t n e m  m i a ł y  s ię  o d z n a c z a ć  
s k r o m n o ś c i ą ,  z g o d n o ś c i ą ,  a  w o b e c  c h l e b o d a w c ó w  
w i e r n o ś c i ą ,  ż y c z l i w o ś c i ą ,  u l e g ło ś c i ą  i p o s ł u s z e ń ­
s t w e m .  M i a ł y  s ię  w y s t r z e g a ć  p r z e k l e ń s t w ,  s ł ó w  
u s z c z y p l i w y c h  i o b m o w y .

S t o w a r z y s z e n i e  m ia ło  s w o j ą  k a s ę  ( „ S k r z y n k ę 11) 
k t ó r a  m i a ł a  z a o p a t r y w a ć  p o t r z e b y  ś w i a t ł a  k o ś c i e l ­
n e g o ,  a le  t a k ż e  miała być kasą chorych i pośmiertną.

W i d z i m y  w i ę c ,  ż e  s t o w a r z y s z e n i e  to  r ó w n a ł o  
się  ju ż  p r a w i e  z u p e łn i e  n a s z y m  d z i s i e j s z y m  s t o w a ­
r z y s z e n i o m  s łu g .

P r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  n ie  w i d z i m y  p o s t ę p u  n a  d r o ­
d z e  o r g a n i z a c y i  k o b i e c y c h .  D o p ie r o  w  r o k u  1866 
z a ło ż o n o  w  P e lp l in ie  „ T o w a r z y s t w o  G o s p o d y ń 11. 
J a k  w i d z i m y  z  p r z e m o w y ,  w y g ł o s z o n e j  p r z y  z a ł o ­
ż e n iu ,  b y ł o  c e le m  t e g o ż  s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n e  
p o u c z a n i e  s ię ,  a  w i ę c  o ś w i a t a .  C h o d z i ło  o u c z e n i e  
g o s p o d y ń  w i e j s k i c h  p o r z ą d k u ,  c z y s t o ś c i ,  g o s p o d a r ­
n o ś c i ,  n ie  z a n i e d b u j ą c  c n ó t ,  p o t r z e b n y c h  k a ż d e j  g o ­
s p o d y n i  d o m u ,  j a k  c ic h o ś c i  i u le g ło ś c i .

„ N i e c h b y  p o d o b n e  t o w a r z y s t w a ,  n a p i s a ł a  n a -  
o n c z a s  r e d a k e y a  „ K a l e n d a r z a 11, r e f e r u j ą c  o z a ł o ż e ­
n iu  t e g o ż  s t o w a r z y s z e n i a ,  i w  i n n y c h  m ie j s c a c h  
s ię  z a w i ą z a ł y ;  b e z  p o m o c y  i w s p ó ł u d z i a ł u  k o b ie t  
n i g d y  s ię  n a s z e  m a j ą t k i  n ie  p o p r a w i ą 11.

Ś w i ę t e  to  s ł o w a ,  k t ó r e  m o ż n a  po  d z iś  d z ie ń  
p o w t ó r z y ć  w  z u p e łn o ś c i .

O r g a n i z a c y e  g o s p o d y ń  w ie j s k i c h ,  o t o  w ie lk ie  
i s z e r o k i e  p o le  p r a c y  s p o łe c z n e j ,  d o t ą d  n i e s t e t y  
n ie tk n ię te j ,  a  j e d n a k  t a k  b a r d z o  p o t r z e b n e j .
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P r a c a  t a  to  n a s z e  z a d a n i e ,  z a d a n i e  d o b y  w s p ó ł ­
c z e s n e j .  M a m y  n a d z ie j ę ,  ż e  po  l a t a c h  c a ł y c h ,  w  k t ó ­
r y c h  p r a c a  t a  l e ż a ł a  u g o r e m ,  b ę d z i e m y  m o g l i  
w k r ó t c e  p r z y s t ą p i ć  do  jej u p r a w y  d la  d o b r a  i s z c z ę ­
ś c i a  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o .

( M a t e r y a ł  h i s t o r y c z n y  do  p o w y ż s z e g o  a r ty k u łu  w y j ę ­
l i ś m y  z a r t y k u ł ó w  „ D z ie n n ik a  P o z n a ń s k i e g o " ,  z a t y t u ł o w a n y c h :  
„ P o c z ą t k i  o rg a n i z a c y i  k o b ie t  w  dz ie ln ica ch  n a s z y c h " .  —  R e d .)

może su
W  jednym  z daw n ie jszych  n u m e ró w  „G a ze ty  dla 

K ob ie t"  podal iśm y n a s z y m  czyte ln iczkom  d o k ła d n y  opis 
p rz y m u so w e g o  zabezp ieczen ia  na  n iem oc i s ta rość ,  k tó re  
po lega  na  tem, że w s z y s c y  ci, k tó rz y  ukończyli  16 lat 
i p racu ją  u innych  za  zap ła tę ,  a  za ro b e k  ich nie w y n o s i  
2000 m arek ,  są  obowiązani do zabezpieczenia .

O prócz  tego  p rz y m u s o w e g o  zabezp ieczen ia  istnieje 
jednak  jeszcze inne zabezpieczenie ,  dobrowolne czyli tak  
z w a n e  samozabezpieczenie, o  k tó re m  dziś pom ów im y.

S am ozabezp ieczen ie  po lega n a  tem, że  i ci, k tó rz y  
w  dom u pracują,  lub pobiera ją  p ensyę  w y ż s z ą  niż 2000 
m arek ,  albo też  zaprzes ta l i  p ra c o w a ć  za  zap ła tę ,  m ogą  
się dob row oln ie  zabezp ieczyć ,  czyli w lep iać  sobie za 
w ła s n e  pieniądze znaczki zabezp ieczen ia  n a  niemoc 
i s ta rość .

P o n ie w a ż  zabezp ieczen ie  d o b ro w o ln e  je s t  p rzede-  
w sz y s tk ie m  bardzo, w a ż n e m  dla kob ie t  pracujących, 
d la tego  poda jem y  dokładnie  jego przepisy .

Dobrowolnie może się zabezpieczyć każdy, kto nie 
ukończył 40 roku życia i w e d łu g  p rzep isów  p r a w a  nie 
jest  zm u szo n y m  do zabezpieczenia ,  a  w ięc :

1. U rz ęd n icy  w  p rzeds ięb io rs tw ach ,  w erk m is t rz e ,  p o ­
m ocn icy  i pomocnice handlowe, nauczycie le , nau­
czycielki i wychowawczynie dzieci, jeśli ich z w y k ła  
p łaca  ro cz n a  w y n o s i  w ięcej niż 2 ty s iące  m a re k ,  ale 
nie p rzechodzi 3 ty s ię c y  mk.

2. Sam odzie ln i p r z e m y s ło w c y  i p rzedsięb io rcy ,  k tó rz y  
za trudn ia ją  z w y k le  nie więcej,  niż 2 pom ocn ików  
z a  zap ła tą ,  o ra z  osoby zajęte w przemyśle domo­
wym, na który państwo nie nałożyło obowiązku 
zabezpieczenia, np. hafciarki, krawcowe itp.

3. O soby ,  k tó re  za  s w ą  p rac ę  dosta ją  ty lko  w olne  
u trzy m an ie ,  a lbo  pracu ją  ty lko p rzez  pew ien  czas, 
przejściowo i d la tego w e d łu g  p rze p isó w  p r a w a  nie 
są  zm uszen i do zabezpieczenia .

Dalej m a ją  p ra w o  do sam ozabezp ieezen ia  (dalsze 
zabezpieczenie)  w sz y s tk ie  te w y że j  w y m ie n io n e  osoby , 
jeśli zaprzestały pracować z jak ichbądź  p o w o d ó w  i to 
n a w e t  w tencza^ ,  .ęhpc((aż. ipają, yyięęej niż.,40 Jąfei.ąlbo /po- 
b ierdją  w ięc e j ,n iż  3000 mk., i więcej niż d \v ó c h ;pom ‘0:ćni- 
k ó w  zatrudniają! ' '  ;n ń ń b g m  ts i a p s o d  zydh

M ają  rów n ież  p ra w o  do sam ozabezp ieezen ia  (dalsze 
zabezpieczenie)  ci w sz y s c y ,  k tó r z y  daw niej obowiąz­
kowo należeli do zabezpieczenia, a  nas tępn ie  przestali 
pracować z a  zap ła tę ,  a  w ięc  wszystkie kobiety, które 
wychodzą za mąż.

W s z y s c y  ci, k tó rz y  przes ta l i  p ra c o w a ć  z a  zapłatę, 
a  dalsze zabezpieczenie  op łaca ją ,  w inni w lep ić  p rz y n a j­
mniej 40 zn a c z k ó w  co d w a  łata, jeśli nie chcą u trac ić  
p r a w a  do renty .

P r z y  sam ozabezp ieczen iu  o t rzy m u je  się sz a rą  k a r tę  
zn a cz k o w ą,  p r z y  da lszem  zabezpieczeniu ,  t. j. jeśli k toś  
daw nie j  p rz y m u so w o  płacił zabezpieczenie ,  o trzym uje  
z w y k łą  k a r tę  żó ł tego  koloru.

Na to  zabezp ieczen ie  d o b ro w o ln e  z w r a c a m y  p rze -  
d e w sz y s tk ie m  u w a g ę  p rac o w n ic  konfekcyjnych , s z y ją ­
cych  w  domu n a  w ła s n y  rachunek  lub też  do  sk ładów , 
tak  z w a n y c h  p rac o w n ic  dom o w y ch ,  gdyż  są  one m oże 
w ięcej o d  innych  n a ra żo n e  na  w c z e s n ą  u t ra tę  zd ro w ia

i sił sku tk iem  s w e g o  zaw odu .  W ia d o m o  w szy s tk im ,  że 
p racow n ice  te, chcąc za rob ić  na u trzym an ie ,  p racu ją  nie- 
ty lko  w  dzień, ale i nocami —  p rz y te m  c iąg łe  s iedzenie 
i b ra k  ruchu b a rd z o  szkodliw ie działają na  zd row ie .

S ta w io n o  już w p ra w d z ie  w n io se k  do parlam entu ,  
a b y  i p rac o w n ice  d o m o w e  o b o w ią z k o w o  n a leż a ły  do  z a ­
bezpieczenia , co  b y ło b y  b a rd z o  dobrem , w n iosek  ten 
jednak  do tąd  nie p rzeszedł,  i d latego to w in n y  w sz y s tk ie  
p rac o w n ice  d o m o w e  zabezp ieczyć  się d o b row o ln ie  za 
w ła s n e  p ieniądze i to  zaw cz asu ,  koniecznie p rzed  40. ro ­
kiem, bo po tem  już ich nie p rzy jm ą  w  zabezpieczeniu.

P ra c o w n ic a  konfekcy jna  sam odzielna , t. i. szy jąca  na 
w ła s n y  rachunek , nie m oże  rozpocząć  w lep ian ia  z n a cz ­
k ó w  dob row oln ie  po 40. roku życia, g d y b y  jednakże  choć  
k ró tk i  c z a s  p r a c o w a ła  u innych za  zap ła tę ,  m a  p ra w o  do 
zabezpieczenia ,  ch o ć b y  n a w e t  b y ła  s ta rszą ,  a  p o w ró ­
c iw s z y  do samodzielnej p racy ,  m oże  już dalej spokojnie 
sa m a sobie w lep iać  znaczki.

R ó w n ie ż  g o rąco  za c h ę c a m y  k ażdą  kobie tę  pracującą, 
k tó ra  w y ch o d z i  za  mąż, a b y  z zabezp ieczen ia  nie w y s t ę ­
pow ała ,  lecz nadal w lep ia ła  znaczki,  c h o ć b y  n a w e t  b y ła  
p rzekonaną ,  że nie będzie  p o t r z e b o w a ła  za rab iać  na 
u trzym anie .

Niejedna kobieta , w y s z e d ł s z y  za  m ąż, m yśla ła ,  że 
nie będzie  p o t r z e b o w a ła  k łopo tać  się o> p rzysz ło ść ,  
a  jednak  przez  ch o robę  sw o ją  lub m ęża ,  śm ierć  m ę ż a  lub 
u tra tę  za ro b k u  m ęża ,  zm uszoną  b y ła  p ra c o w a ć  n a  now o. 
Nikt nie w ie  napew.no, czy  m u się będzie d o b rze  p o w o ­
dziło1 aż  do k o ń ca  życia , c z y  m oże  w k ró tc e  nie s tan ie  się 
n iezda tnym  do p racy ,  czy  go nie spo tka  kalectwo-.

W y s ta r c z y ,  g d y  kobieta , k tó ra  nie p racuje u o b cych ,  
a  b y ła  poprzednio  p rz y m u so w o  zabezpieczoną , wlepi 
sobie co rok 20 znaczków . W y d a te k  to  niewielki, a  p r z y ­
sz łość  zabezpieczona .

J a k  częs to  się zdarza ,  że  kobieta ,  lek ce w a żą c  sobie 
za  m łodu  zabezpieczenie  na  niemoc i s ta ro ść ,  zos ta je  na  
s ta re  lata bez u trzym an ia ,  że tu łać  się m usi u obcych ,  
w y s łu g iw a ć  do k o ń ca  życ ia  za  ły ż k ę  s t r a w y .  Z d a rza  się 
że dzieci p o zb y w a ją  się z dom u w łasnej ,  s tare j m atki,  bo  
nie m a  g rosza ,  bo  ją za d a rm o  u t r z y m y w a ć  trzeba.  Aby 
uniknąć tak  sm u tnego  losu, niechaj, w sz y s tk ie  kob ie ty  
pam ięta ją  z a w c z a su  o- w lepianiu  znaczków .

- E r z z B -

C o  j e s t  s e j m ?
Niejedna m oże  z naszy c h  czy te ln iczek  z a d a w a ła  

Sobie w  myśli pytanie, jaka  jest różnica m ię d zy  sejm em  
a  p ar lam en tem  —  przec ież  w  jednym  i d rug im  ob rad u ją  
posłow ie ,  w  jednym  i d ru g im , ,p o w s ta ją ,  n o w e  p raw a ,  
obo-WidZttjąće"hidńbsć. N a ę p , ,.y/Jęc-Tąkię d w ie  ■ r ó w n e  • 
in s ty tucye  p r a w o d a w c z e ?  

i A by  odpow iedz ieć  n a  to  py tan ie ,  m u s im y  w p ie r w  
z a s ta n o w ić  się nad  tem, co to jest r z e sz a  n iemiecka.

R z e sz a  n iem iecka jest to niejako zw iązek ,  k tó ry  
u tw o rz y ło  k ró le s tw o  p rusk ie  w r a z  z t r z e m a  innemi k r ó ­
les tw am i i k ilkunastu  k s ię s tw am i niemieckiemi, celem 
popieran ia  w sp ó ln y c h  in te resów . W s z y s tk ie  te  p a ń s tw a  
m ają  jedno  w spó lne  p rzeds taw ic ie ls tw o  —  parlament.

P a r la m e n t  niemiecki jes t  w ięc  na  to, a b y  s tanow ił  
p r a w a  dla całej r z e s z y  niemieckiej —  sejm zaś  s tan o w i 
p r a w a  ty lko  dla k ró le s tw a  pruskiego.

P o s łam i do par lam en tu  są p rzedstaw ic ie le  w szy s tk ich  
pańs tw ,  n a leżących  do  rz e sz y  niemieckiej. —  posłam i do 
sejm u m o g ą  b y ć  ty lko  p rzeds taw ic ie le  ludności, z a m ie sz ­
kującej k ró le s tw o  pruskie.

T a k  sarno jak  w  par lam encie  o d b y w a ją  się w  sejmie 
nad k aż d ą  p ro je k to w a n ą  u s ta w ą  o b rad y .  S am  sejm 
jednakże s p r a w  nie ro zs trz y g a ,  pon iew aż  obok  sejmu 
jest je szcze w  P ru s a c h  tak  z w a n a  Izba  panów . K ażda 
n o w a  u s ta w a ,  p rzy ję ta  p rzez  sejm, m usi b y ć  także  p rze d ­
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łożona  Izbic p a n ó w  i dop ie ro  w te d y  staje sie o b o w ią z u ­
jącą, jeśli Izba p an ó w  zgodzi sic n a  nią, a k ró l  podpisze.

W y b o r y  p o s łó w  do sejmu p rusk iego  o d b y w a ją  się 
w  inny sposób , niż do par lam en tu .

W y b o r y  do' sejmu są  pośrednie ,  to  znaczy ,  że  nie 
o b ie ra  sie p o s łó w  w p ro s t ,  jak p rz y  w y b o ra c h  do  p a r la ­
m entu ,  lecz najp rzód  w y b o r c ó w  (w a lm anów ),  k tó rz y  d o ­
p iero  g łosu ją  na  posłóiw. W y b o r y  w y b o r c ó w  n a z y ­
w a m y  p ra w y b o ra m i ,  ty c h  w szy s tk ich ,  k tó rz y  ob ie ra ją  
w y b o r c ó w  —  p ra w y b o rc a m i.

W y b o r y  do sejmu są  w y b o ra m i  k la sow ym i,  a  k la sy  
te  tw o r z y  sie w e d łu g  podatku ,  p łaconego  p rzez  o b y ­
wateli .  !

Klas tych  jest t r z y :  do p ie rw sze j  należą  ci, k tó rz y  
najw ięcej p łacą  po d a tk ó w ,  do osta tn ie j ci, k tó r z y  p łacą  
m a ło  podatków .

P r a w y b o r y  o d b y w a ją  się w  n as tęp u jący  sp o só b :
W  dniu o zn a cz o n y m , w  o z n a cz o n y ch  godzinach 

schodzą  się p r a w y b o rc y  w  lokalu w y b o r c z y m  i w y p o ­
w iad a ją  g ło śno  n az w isk o  w y b o rc y ,  na  k tó reg o  głosują. 
W ię k sz o ść  g ło só w  ro zs trz y g a .

P r a w y b o r y  w ięc  są  jaw ne ,  p o n ie w a ż  t r z e b a  w y p o ­
w iedz ieć  g ło śno  n a z w isk o  k a n d y d a ta  na  w y b o rc ę ,  a nie 
za  pom ocą  kar teczk i ,  jak p r z y  w y b o r a c h  do par lam entu .

K ażda  k la sa  o b ie ra  zw y k le  d w ó ch  w y b o rc ó w .  Ci 
w y b o r c y  ob ie ra ją  posłów .

W y b ó r  p o s łó w  jest ró w n ie ż  j a w n y ;  k a ż d y  w y b o rc a  
w y p o w ia d a  g łośno  imię, nazw isko ,  s tan  i m iejsce z a ­
m ieszkan ia  k a n d y d a ta  na  posła . W ię k sz o ść  g ło só w  r o z ­
s trzy g a .  S k o ro  żaden  z k a n d y d a tó w  nie m a  w iększośc i  
g ło só w ,  nas tępu ją  w y b o r y  ściślejsze.

J a s n ą  jes t rzeczą ,  że  tak ie  ja w n e  g ło so w a n ie  nie 
m oże  b y ć  d ob rem  dla ty c h  w szy s tk ich ,  k tó r z y  są  na  z a ­
leżnych  s ta now iskach ,  n. p. dla nauczycie li ,  l is tow ych , 
w ó j tó w  i w o g ó le  w sz y s tk ic h  u rz ę d n ik ó w  rzą d o w y c h .  
K a ż d y  o b y w a te l  za leżny , ze w zg lę d u  n a  s w e  s tanow isko , 
a b y  nie u trac ił  u trzy m an ia ,  boi się g ło so w a ć  na k a n d y ­
data,  k tó reg o  m u  dyk tu je  p rzekonan ie ,  jeśli w ie, że ów  
k a n d y d a t  nie p o d o b a łb y  się jego p rze łożonem u , głosuje 
w ię c  cz ęs to  w b r e w  przekonan iu ,  a lbo  też  u s u w a  się z u ­
pełnie  o d  g ło sow an ia .

O prócz  tego  u s ta w a  w y b o rc z a ,  w  której w y s o k o ś ć  
p ła conych  p o d a tk ó w  ta k  w a ż n ą  o d g r y w a  rolę, nie jest 
dla w sz y s tk ic h  ko rzys tną .

D la tego  też  w ię k s z o ść  ludności dopom ina  się, a b y  
u s ta w a  w y b o r c z a  zo s ta ła  p o p raw iona ,  a b y  s tw o r z y ć  
u s ta w ę ,  k tó r a b y  n a d a w a ła  ludności w ięcej  g łosu, w ięcej  
w p ły w u  i w ięcej s w o b o d y  p r z y  w y b o ra c h  —  a b y  g lo so ­
w a n ie  do sejm u by ło  b e z p o ś r e d n im ,  ró w n e m  i tą jnem, 
jak g ło so w a n ie  do par lam entu .

■.■rui

M i l c z e n i e .
Je d n y m  z na jpow ażn ie jszych  ś ro d k ó w  ksz ta łcen ia  

c h a ra k te ru  jest m ilczen ie ; cno ta  to  b a rd z o  trudna ,  lecz 
ko n ie cz n a ;  bez  milczenia b o w ie m  nie m a  p a n o w a n ia  nad 
sobą, n iem ożliw e jest k sz ta łcen ie  w oli i w y ro b ie n ie  
w  sobie  m iłości bliźniego.

J a k  w ie lk iem  jest  znaczen ie  milczenia, jako środku  
do um ocnien ia  woli i w y ro b ie n ia  c h a rak te ru ,  d o w o d em  
tego  liczne r e g u ły  zakonne, k tó re  n o w ic y u s z o m  nakazu ją  
n ie raz  b a rd z o  dług ie  milczenie.

Milczenie nie ty lko  że daje sp o so b n o ść  i czas  do m y ­
ślenia, do za s ta n a w ia n ia  się, ale jest ćw iczen iem  w  p a ­
no w an iu  nad  sobą ,  w  panow an iu  nad  św ia tem  i w s z y ś t -  
kiem, co nas  o ta c z a  i w k o ło  nas  się dzieje.

N ieraz  dokonują się w  oko ło  nas  rzeczy ,  k tó re  nam 
się  nie podobają, k tó re  nas  gn iew ają ,  w te n c z a s  k ażde

s ło w o  w y p o w ie d z ia n e  b y ło b y  w y r a z e m  niechęci, gnie- 
\v u ;  m ilczenie zaś  pokonuje  gn iew , uspakaja .  S tąd  m ów i 
św . T o m a sz  a Kempis, że  m ilczenie jest d o sk o n a ły m  ś r o d ­
kiem do u z y s k a n ia  w e w n ę t r z n e g o  spokoju duszy .

M ó w isz  z cz łow iek iem , k tó r y  w  s p ra w ie  jakiejś jest 
zupełn ie  p rzec iw nego  zdania . W y s łu c h a j  g o  spokojn ie ; 
nie od p o w iad a j  za raz ,  nie zbijaj od  razu  jego tw ie rd z e ń ;  
m oże  p rzy to c zo n e  jego d o w o d y  p rze k o n a ją  cię, że miał 
raeyę ,  a w ten c za s ,  p rz y z n a sz  sam a, w sze lk ie  tw o je  s ło w a  
za  w cz eśn ie  w y p o w ie d z ia n e  b y ły  zby teczne .  Jeżeli zaś  
po spoko jucm  w y s łu c h an iu  tw ie rd z e ń  p rz e c iw n y c h  p rz e ­
k o nasz  się, że m a sz  racyę ,  ła tw iej ci będzie  o d ep rz eć  
zdanie  p rzec iw nika ,  jeżeli w p ie r w  w  czas ie  m ilczenia 
za s ta n o w isz  sie nad odpow iedzią .

N ieraz, s łuchając  spokojnie, p rze k o n asz  się, że r o z ­
m a w ia sz  z cz łow iek iem , k tó rem u  b ra k  w szelk ie j zna jo ­
m ości rzeczy ,  o  k tórej m ów i,  poznasz ,  że nie w a r t o  b y ło  
o dpow iadać .

C zęs to  poznasz ,  że m ia łaś  s p r a w ę  z gadu łą ,  k tó ­
reg o ś  o d p o w ied z ią  s w ą  ty lko  ośm ieli ła  do dalszego  b e z ­
ce lo w e g o  gadania ,  a k tó re g o  ty lk o  m ilczeniem  m o ż n a  
by ło  nak łon ić  do poznan ia  w łasne j  g łupoty .

M ilczenie u c z y  nas  d y sk re c y i  i z a c h o w a n ia  ta jem nic 
nam  p o w ie rz o n y c h ;  są  n ie raz  tajem nice , k tó ry c h  w y j a ­
w ien ie  szkodzi b liźniemu, p r z e d s ta w ia  go  w  fa ł s z y w y m  
świe tle ,  lub go am barasu je .  Nie dzieje się to p rzypadk iem , 
że  ludzie m a ją  n ieogran iczone  zaufan ie  do o só b  d y s k r e ­
tnych , um ie jących  milczeć, bo  ci dają  pew ność ,  że są 
o sobam i ro zw ażn em i,  um iejącem i u s z a n o w a ć  m iłość 
i go d n o ść  bliźniego.

G ada tl iw ość ,  p ragn ien ie  b y ć  zajm ującą, b y ć  z a ­
b a w n ą  w  to w a r z y s tw ie ,  o to  w a d y ,  k tó re  cz ęs to  sta ją  
się p rz y c z y n ą  s łó w  i m ó w ,  k tó ry c h  n ie raz  ża łu jem y, n ie ­
s te ty  po n iewczasie .

N ieraz  nie jedno s łow o ,  p rze d w c ze śn ie  w y p o w ie ­
dziane, lam ie  i rani se rca ,  a  n a w e t  jest p r z y c z y n ą  n ie ­
szczęśc ia  bliźnich naszych .

G ad a t l iw o ść  s taje się p r z y c z y n ą  ż a r tó w ,  d w u zn a cz -  
ników, m ó w  n iedobrych ,  k tó re  zupełn ie  n iepo trzebn ie  
w y ja w i ły  nasze  w e w n ę t r z n e  zepsucie. N ieraz  w s ty d  
nas, ż e śm y  przez  gad a t l iw o ść  odsłonili s łabe  s t r o n y  c h a ­
rak te ru  i usposobien ia ,  ż e śm y  dali poznać  w a d y  swoje . 
Lecz n ie s te ty  z a  późno.

J a k b y  to  inaczej w y g lą d a ło  na  św iecie ,  g d y b y  ludzie 
popsuci p rzyna jm nie j  umieli milczeć, ile b y  to bliźnim 
zaoszczędzili  z łe g o  p rzyk ładu ,  zlej nauki i zg o rszen ia !

C z ło w iek  gada t l iw y ,  g ad a  o  w szy s tk iem ,  n a w e t  
o  rzeczach,  k tó ry c h  nie rozum ie,  i n ie raz  w y s t a w i a  sobie 
przez  s w ą  g ada t l iw ość  zupełn ie  n iepo trzebn ie  św ia d e c tw o  
u b ó s tw a  d u ch o w e g o ';  - s to su ją  - się w te n c z a s  do niego 
w  całej" pełni s ło V a  przyskJW Ia: o  gci^byś’'b y ł  milćzaj,. ' '  
b jd b y ś  p o zo s ta ł  m ą d ry m .  '   i. ' "

O bce  p rz y s ło w ie  p ow iada ,  że m o w a  to s reb ro ,  m il­
czenie  to  złoto.

M ilczenie w ię c  to w ie lka  cno ta ;  u cz y  nas  spokoju, 
rozw ag i ,  dodaje nam  p o w ag i  i p o w aż an ia  11 ludzi, jest 
nauczyc ie lem  m iłości bliźniego, a częs to  p ła szczem  p o ­
k r y w a ją c y m  w ła s n ą  b iedę m o ra ln ą  i u b ó s tw o  ducha.

T o  i o w o .
Je d n o  z s to w a rz y s z e ń  z w ią z k o w y c h  s k a rż y  się u s ta ­

w icznie  na  to  i płacze, że  mu panienki ta k  w y s tę p u ją ;  co 
się t r z y  zapiszą,  to  2 w y s tą p ią ;  w y g lą d a ,  piszą, u nas  
jak w  ulu, gdzie jedne p sz cz o ły  w latu ją ,  a  d rug ie  w y ­
latują.

Co na  to zrobić , p y ta  się s to w a rz y sz e n ie .  J a k  
z a w s z e  milczeć, i spokojnie p r z y p a t r y w a ć  się, szukając
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po w o d u ;  bo -odnaleść pow ód  p ra w d z iw y ,  to rzecz  naj­
trudniejsza , ale i na jpo trzebn ie jsza  w  takim razie.

Z d a rza  się, że  dw ie  p rzeciw niczki w y ro b i ły  sobie 
„ p a r ty e "  w  s to w a rz y sz e n iu  i jedna c iągnie  w  tę, d ruga  
w  o w ą  stronę ,  tak  jedna jak i d ru g a  szuka  poparc ia  i p r z y ­
ciąga do siebie jak najwięcej cz łonków  nie z p o za  s to ­
w a rz y sz e n ia ,  ale w  o b ręb ie  s to w a rz y sze n ia .

P o w s ta ją  u razy ,  n iezadowolen ie ,  zniechęcenia , w n e t  
ca łe  s to w a rz y sz e n ie  n ab ie rze  opinii, że  „ w  niem się ty lko  
k łócą" ,  i zniechęcone panienki zaczyna ją  w y s tę p o w a ć  
jedna po drugiej.

J a k  tem u zaradzić ,  nie m a innej rady ,  jak po prostu  
ob ie  p rew o d y erk i ,  k tó re  są  p rz y c z y n ą  k w a s ó w  „ w y r z u ­
cić" z s to w a rz y sz e n ia  jako duchy  niespokojne, szerzące  
niezgodę, a w n e t  zapanuje jedność i z g o d a  i s t o w a r z y ­
szen ie  będzie rosło  w  cz ło n k ó w  jak  n a  d rożdżach .

Z a rz ą d  w o g ó le  w in ien  b ac zy ć  na  to, b y  w  s to w a ­
rzyszen iu  b y ła  z g o d a ;  n iezgodnych  cz łonków  należy  b e z ­
w zględnie  po dok ładnem  zas tanow ien iu  się na  zebran iu  
za rząd u  usunąć, na  tem  s to w a rz y sz e n ie  n ig d y  nie straci, 
p rzec iw n ie  zyska .

Lecz  do tego  p o trze b a  p rz e d e w sz y s tk ie m  zgody  
w  za rządz ie ;  do z g o d y  w  s to w a rz y sz e n iu  po trzeba,  b y  
z a rz ą d  jako o d rębna  ca łość  w y s tę p o w a ł  w o b e c  s to w a r z y ­
szen ia ;  p o trz e b a  p rze d ew szy s tk iem ,  b y  cz łonkow ie  z a ­
chow ali ta jem nice w  sp ra w a c h  tych ,  k tó re  o m a w ia  się 
w  zarządzie .  C z łonka  za rządu ,  nie umiejącego u t r z y m a ć  
ta jem n icy  za rządow e j,  na leży  n a ty ch m ias t  usunąć.

Z d a rz a  się często , że m im o, iż w  s to w a rz y sze n iu  
panuje zgoda  jak najlepsza, jednak  liczne s to w a rz y sz o n e  
w ys tępu ją .

P o d a ją  jako p o w ó d  w ieczo rn e  zebran ia ,  n iem ożność 
p łacen ia  sk ładek ,  n iechęć do- różnych  u rządzeń  w  obręb ie  
s to w a rz y sz e n ia  itd. N a tenczas  s to w a rz y s z e n ie  w  g ło w ę  
zachodz i i chc ia łoby  z a p ro w a d z ić  zm ian y  w  ty m  lub 
o w y m  kierunku, odnośn ie  do życzeń  a raczej sk a rg  w y ­
s tępujących, w zgl.  s to jących  po  z a  m u ram i s to w a r z y s z e ­
nia cz łonków .

Ja k  się na to z a p a t r y w a ć ?  P r o s z ę  się ty lko  p rzy j­
rzeć  cz łonkom , k tó rz y  w ystąp il i ,  ich życiu, p ro szę  ich 
sz u k ać  w  czasie, w  k tó ry m  o d b y w a  się zebranie ,  a p rz e ­
konać  się m ożna ,  że p o w o d y ,  podane  p r z y  w ystąp ien iu ,  
b y ły  k ła m a n e ;  o w y m  „pan ienkom " po  p ros tu  by ło  
duszno w  s to w a rz y sze n iu ,  b y ło  to  dla nich to w a r z y s tw o  
„za po rządne" .  P rz y z n a je m y ,  że popsute j panience w y ­
godniej na  p rzechadzce ,  po części nie samej, niż na  
sjebraniu.

S to w a r z y s z e n ia  nak łada ją  b ąd ź  co b ąd ź  p ew n ą  k o n ­
trolę, p ew n e  k a r b y  n a  s w e  s to w a rz y sz o n e ,  duch tam  p a ­
nujący, t o  duch dobry ,  w ięc  nie dziw, że się to w sz y s tk im  
nie podoba, że ko n tro la  ko leżanek  im nie w y g o d n a ,  w y ­
szukują  w ięc  różne  pozorne  p o w o d y  i „uciekają" z s to ­
w a rz y s z e n ia ;  z n a m y  te  ptaszki.

S to w a rz y sz e n ie  m o ż e  się ty lko  c ieszyć ,  że  się p o ­
zby ło  „ś lepych  cz łonków ",  b o  w. r z e c z y  samej te  s to w a ­
rz y sz o n e  n igdy  nie b y ły  d o b ry m  m a te ry a łem ,  b y ły  ty lko  
b a las tem , k tó r y  ta m o w a ł  p r a w id ło w y  rozw ój s to w a ­
rzyszenia .

Nie n a leż y  się w ięc  lękać i t r w o ż y ć  z pow odu, 
ch o ć b y  jeszcze  tak  licznych  w y s tą p ień  cz ło n k ó w ;  przez 
to- s to w a rz y sz e n ie  się ty lko  o c z y sz c z a  z z łych  cz ło n k ó w ; 
d o b rz y  z a w s z e  pozo s tan ą  i tw o r z y ć  b ęd ą  ten  z d r o w y  
pień, k tó r y  roz ras tać  się będzie.

Kasa posagowa.
Z w iąz ek  kobie t  p racu jących  urządził  już od  lat kilku 

k asę  p o sa g o w a ,  k tó ra  polega na tem, że po kilku latach 
op łacan ia  sk ładek  w y p ła c a  dość znaczną  w  stosunku  do

w p ła c o n y c h  sk ładek  sumę. K asa  ta  jest w za jem n ą  po­
m ocą  panienek, na leżących  do Związku.

P o leg a  n a  re p a r ty c y i  t. z. jeżeli jedna, z panienek 
w yjdz ie  za  m ą ż  i odb ie rze  w y p ła tę ,  re sz ta  płaci n o w ą  
sk ła d k ę :  ta k ą  n o w ą  sk ładkę  n a z y w a m y  se ryą .

P o n ie w a ż  zw ią ze k  nie m a  z. k a s y  tej żadnej korzyśc i,  
b o  p ieniądze p rze ch o d zą  ty lko  p rze z  kasę ,  to  zn a cz y  z e ­
b ra n e  pieniądze w y p ła c a  się w sz y s tk ie  panienkom , k tó re  
w y s z ł y  zam ąż, dla tego  też  w  r z e c z y  sam ej oboję tną  
jest Z w iąz k o w i rzeczą ,  ile panienek do tej k a s y  należy.

P o n ie w a ż  jednakże  k o rzyść ,  k tó rą  m ają  panienki, 
należące do kasy ,  jest b a rdzo  w ielką, p rze to  jest rzeczą  
naszą  zw róc ić  na  nią u w a g ę  s to w a rz y sz o n y c h .  Niejedna 
bo w iem  panienka, nie zna jąc  k o rzy śc i  tej kasy ,  nie 
t ro s z c z y  się o  nią, a po n iew czas ie  żałuje, że zan iedbała  
się zapisać.

K asa  p o s a g o w a  jest b a rdzo  k o rz y s tn ą  dla m łodych  
panienek. P o  sześciu la tach  w y p ła c a  70 m a re k  posagu. 
K asa  istnieje obecn ie  blisko t r z y  lata. W  ty m  czasie  
opłacono- 17 sery i ,  to  znaczy ,  że zap łacono  8,50 m arek , 
co na  rok uczyn i p o w ie d z m y  6 sery i ,  t. j. 3 m arki .

P rz y p u ś ć m y ,  ż e b y  panienka  m łoda , zap isu jąca  się 
do- kasy ,  p łac iła  20 seryi,  t. j. 10 m a re k  rocznie, to- b y  
w  7 la tach zap łac iła  70 m arek ,  a  w ięc  sumę, do k tórej 
m a  p raw o .  I w te n c z a s  je szcze  b y ła b y  k a s a  ko rzystną ,  
bo b y ła b y  po p ros tu  ska rbonką ,  w  k tó rą  p rzez  7 lat 
płaciła  pan ienka składki,  a  k tó rą  rozb iła  p r z y  zam ążpój-  
ściu, w y jm u jąc  w p łac o n e  składki.

L ecz  to jest r zeczą  n iem ożliwą. D o ty c h c z a so w e  
trzy le tn ie  -obliczenie b o w iem  w skazu je ,  że panienki, n a ­
leżące do k a s y  p łaciły  ty lko  6 se ry i  rocznie.

Lecz p rzy p u ść m y ,  że liczba se ry i  się p o w ię k s z y ;  
p rz y p u ść m y ,  że pan ienki te m u s ia ły b y  op łacić  10 se ry i  
rocznie, to- za p ła c i ły b y  p rzez  6 lat 30 m arek ,  a  d o s ta ły b y  
70 m arek ,  to  zn a c z y  więcej,  jak jeszcze raz  tyle, co 
w p łac iły .

R ęczę,  że  g d y b y  bank  jaki ogłosił ,  że po 7 la tach 
w p ła ty ,  w y p ła c a  c h o ć b y  ty lko podw ójną  sum ę (n. p. że 
jeżeli k to  przez  7 lat w p łac i  100 m arek ,  to dosta je  200), 
to- b y  w sz y s tk ie  ż y d y  z  całej E u ro p y  sk ła d a ły  w  takim 
banku  s w e  pieniądze.

R az  jeszcze p o w ta rz a m ,  że nie p isz em y  dla tego, b y  
jak najwięcej pan ienek  p o zyskać  dla tej kasy ,  —  b-o- to 
jest dla nas  rzeczą  obo ję tną  —  lecz p iszem y  dla tego, 
że  jest to n a s z y m  ob o w iąz k ie m  zw ró c ić  u w a g ę  na k o ­
rz y s tn e  w a ru n k i  tej kasy .

K asa  w y p ła c a  w y s o k o ś ć  posagu  w  m ia rę  lat p r z y ­
należen ia ;  i tak  płaci po 2 la tach  p rzyna leżen ia  30 m arek , 
po  3 la tach  40 mk., po 4 la tach  50 mk., po 5 latach 
60 mk., po 6 la tach  70 m arek .

Rzecz jasna, że  k a s a  t a  daje najwięcej k o rzy śc i  pa ­
nienkom, k tó re  w  m łodym  w ieku  się do  niej zapisały . 
Je że l ib y  w ięc  pan ienka  15 letnia zap isa ła  się do- k a s y  
i p łaciła  do 21 roku życia , a w ięc  przez  6 lat, to w ed łu g  
d o ty c h c z a so w e g o  obliczenia w p ła c i ła b y  ( 6 X 6  se ry i  po 
50 fen.) 18 m arek ,  o t r z y m a ła b y  zaś  w y p ła t y  70 m arek .

P o w ie  m oże  niejedna, dob rze  to, ale co- się s tanie 
z sk ładkam i,  jeżeli nie w y jd ę  za  m ą ż ?  I w te n c z a s  jeszcze 
sk ładki w p ła c o n e  nie są  s tracone .  M ożna  b o w iem  k asę  
p o sa g o w ą  zam ienić każdej chwili n a  k a s ę  pośm iertną .

P rz y p u ść m y ,  że  pan ienka  p łac iła  k asę  p o sa g o w ą  
p rzez  20 lat, w ięc  zapłaciła ,  licząc po 10 se ry i  rocznie 
(20 X  10 se ry i  po 50 fen. = )  razem  100 m arek ,  i w idząc,  
że za  m ąż  nie w ychodz i,  zam ienia kasę  p o s a g o w ą  na 
pośm iertną,  i w te n c z a s  jeszcze nic nie traci,  b-o k a s a  po ­
śm ier tna  w y p ła c a  po dw udzies to rocznej  op łacie  100 mk.

W e d łu g  d o ty c h c z a so w e g o  obliczenia zaś, zap łac i łaby  
k asę  p o sa g o w ą  przez  20 lat (20 X  6 se ry i  po 50 fen. = )  
ra z e m  60 m arek ,  a  m ia łaby ,  p rz e sz e d łsz y  po 20 la tach 
do k a s y  pośm ier tne j  p ra w o  do 100 m arek .

R a d z im y  w ięc  m ło d y m  pan ienkom  nie op ła ca ć  k a s y
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pośm iertnej ,  ani ob ó ch  k a s  razem , tj. posa g o w e j  i p o ­
śm iertnej ,  ty lko  k a s ę  p o sa g o w ą ,  k tó rą  m o ż n a  z w ielką  
k o rz y śc ią  zamienić każdej chwili n a  kase  pośm iertną .

S ą  p rzy te m  dw ie  k o rz y śc i :  t. j. p e w n y  posag, 
a w  razie  g d y b y  panienka  z a  m ą ż  nie w y sz ła ,  p ew n e  
p o śm ie r tn e ;  naturaln ie , że  t r z e b a  p rzed  śm iercią  prze jść  
z k a s y  posa g o w e j  do pośm iertnej ,  bo  po śmierci za  późno. 
P an ie n k a ,  k tó ra  op ła ca  k asę  p o sa g o w ą  i um rze ,  nie 
p r z e p is a w s z y  się do k a s y  pośm iertnej ,  o cz y w iśc ie  nie m a 
p r a w a  an i do jednej ani do drugiej k a s y  (jak się to z d a ­
rzy ło  nie d aw n o  w  jednem  s to w a rz y sz e n iu  zw iązkow em ).

Słowo o Złotej Skarbonie.
O szczędność  jest n a jw ażn ie jszym  w aru n k ie m  d o b ro ­

by tu  tak  jednostek ,  jako też  i ca ły c h  n a ro d ó w ,  a po lega 
na  jak najściś le jszym  og ran iczan iu  w y d a tk ó w  i o d k ła d a ­
niu choć na jd robn ie jszych  cz ąs tek  s w y c h  z a ro b k ó w ,  na 
jakiś nag ły ,  a  n iep rz ew id z ian y  p rzypadek .  Z m ysł  o s z c z ę ­
dności jest, na og ó ł  w z ią w sz y ,  u nas  b a rd z o  m a ło  r o z ­
w in ię ty ,  a  n a  usp raw ied l iw ien ie  go s ły s z y m y  częs to  u ty ­
skiw anie,  iż za ro b e k  w y s t a r c z a  za ledw ie  n a  u trzym anie .  
Jak k o lw iek  tw ie rdzen ie  to  m a  m oże  poniekąd  i s łuszne 
p o d s ta w y ,  to  jednak  niemniej o b o w iąz an i  je s te śm y , n a w e t  
z tego najsk rom nie jszego  dochodu jakąś m a łą  k w o tę  
regularn ie  odk ła d ać ,  w  tej nadziei, że  z cz asem  z tych  
m a ły c h  naw e t,  p o w ie d z m y  t ro ja k o w y c h  oszczędnośc i,  
u zb ie ra  się pokaźn ie jsza  sum a, k tó ra  w  razie jak iegoś 
n ie p o w o d z en ia  b y ła b y  dla nas  p r a w d z iw y m  skarbem .

G d y b y ś m y  się częściej za s tanaw ia l i  nad  w aż n o śc ią  
te g o  tw ie rdzen ia ,  do sz l ib y śm y  ła tw o  do p rzekonan ia ,  że 
osz cz ęd n o ść  jest kon ieczną  w  życiu , i zaczęli n aś lad o w a ć  
inne na ro d y ,  k tó re  w s k a z a ły  nam  w  ty m  k ie runku  drogę.

D w a  są  s p o so b y  oszczędzan ia .  Jeden ,  d robne  jakieś 
sum ki od  czasu  do czasu, k ied y  m a m y  m ożność  i chęć po 
temu, o dk ładać ,  drugi, o dk ładan ie  s ta le  jakiejś pewnej, 
okreś lone j cząs tk i  s w y c h  dochodów . —  O tóż  ten  drugi 
sposób  jest bez p o ró w n a n ia  godn ie jszy  polecenia, a  to 
dla tej p rz y c z y n y ,  że z a w s z e  w sz y s tk o ,  co jest w ięcej 
ok reś lone ,  jasne, dające w y r a ź n e  rezu lta ty ,  zach ę ca  nas 
o  w ie le  silniej do dalszej p r a c y  w  d an y m  kierunku . I tak  
n a p rz y k ła d  tutaj, jeżeli sobie pow iem y , że  co sobotę  
m u s im y  dla siebie lub dzieci n aszy c h  o d ło ż y ć  pięć t r o ­
jaków , to  w ie m y  z  gó ry ,  że po cz te re ch  tygodn iach  b ę ­
d z iem y  mieli dw ie  m arki ,  a po roku 26 m a re k ,  i tak  dalej. 
— T a  sa m a  myśl,  że sum a n aszy c h  oszczędnośc i  stale 
się pow iększa ,  będz ie  dla nas  bodźcem  do da lszego  o d - ‘ 
k ładan ia  ty c h  pięciu t ro ja k ó w ,  i w y ro b i  w  nas  to  p rz e ­
św iadczen ie ,  że jest to rodza jem  b e z p rz y m u s o w e g o  z a ­
bezpieczenia , k tó re  p rz y  silnej woli z ła tw o śc ią  da  się 
w y k o n ać .

D la  u ła tw ien ia  zb ieran ia  ty c h  t ro ja k o w y c h  o s z c z ę ­
dności k asa  Z ło ta  S k a rb o n a  um ieśc iła  po w ielu sk ładach  
znaczki dz ies ięc io fenygow e i po leca  usilnie pamięci 
w s z y s tk ic h  tych , k tó rz y  p ra g n ą  o d ło ż y ć  coś na  s ta ro ść  
lub c z a rn ą  godzinę, z a o p a t ry w a n ie  się w  nie, ch o ć b y  to 
po łączone  by ło  n ie raz  z w y rz e c z e n ie m  się jakiejś c h w i­
lowej p rzy jem nośc i ,  lub n a w e t  w y g ó d ,  b y ła b y  to  bow iem  
ofiara, w  nadzie i lepszej p rzysz łośc i.

Z kądś  s ły s z a łe m  m ości panie,
Ł ó d ź  p o w ie t rz n a  pruje  chm ury ,
O t ogó lne  to  jest zdanie,
T o  p rzy sz ło śc i  cud na tu ry .
A w ięc  miła jazda  taka,
Się każdem u  p rz y d a ć  może,
Kto p rzezo rny ,  m a  tro jaka,
Albo więcej,  co daj Boże.
R ó ż n ie -b y w a  na ty m  świecie ,
B a rd z o  t ru d n o  o  g ro sz  n ieraz,
O jców  naszy c h  bieda gniecie,

No ty m  w ięce j  pono  te raz .
A w ięc  dalej do  robo ty ,
Kogo ch ę ć  do p ra c y  bierze,
A g rosz  każden  co  s o b o ty  
S zczędzić  zechce  w  różnej mierze. 
A byś  jednak  w sz y s tk ie  g ro sze  
O szczędzone ,  coś  je gonił,
Ś c isną ł  dobrze ,  w ięc  po t ro sz e  
Z lekka ż e b y ś  nie roz trw onił ,
C hcę ci s łużyć  rad ą  z d r o w ą :  
Znaczki w  ks iążkę  wlepiaj ładnie, 
E rę  w  życiu  pocznij now ą ,
D a w n e  g rz e c h y  porzuć  snadnie,
Na książeczki,  gdzie  m a sz  sk ładać ,
0  ty m  do w iesz  się też  ła tw o ,
Ś lad  chciej liter w ielk ich  zbadać ,  
Co ci n a z w ę  z ło ż y  gładko.
1 tak  ida.c za  ty m  śladem,
R aźn ie  pójdzie ci zbieranie .
Y ankes  s łu ż y  tu  p rzyk ładem ,
B o  m a  z ło ta  huk, m ospanie ,
A k to  w ielbi ae rop lany ,
K to b a lo n y  i m o to ry ,
I chce z b a d ać  św ia t  n ieznany , 
S k rz y d la ty m i  skuć  się tw o ry ,  
Z d o b y ć  s ł a w y  cne p rzy m io ty ,
Eh, takiemu....  dzisiaj cześć,
Śledzi licho zaś  B lerio ty ,  
Cepeliny...  pal. go sześć.

Gospodarstwo kobiece.
H o d o w la  kaczek .

C h ó w  k aczek  jest w  m nie jszych  g o sp o d a rs tw a c h  
w iejskich  d o b rem  źród łem  dochodu. C z y s ty  dochód  
z k aczek  nie w ie le  m niejszy ,  niż z gęsi,  a  jest p rz y te m  
pew nie jszy ,  bo kaczk i nie podlegają  cho ro b o m  epide­
m icznym  (za raz ie )  jak gęs i i nie p o trze b a  dla nich 
pas tucha .

P ie r w s z y m  w a ru n k ie m  hodow li k ac ze k  jest w o d a  
w  pobliżu, raz  d la tego, że  k a c z ę ta  p rz y  w o d z ie  ro sną  
prędzej i dochodzą  do w y ż sz e j  w a g i  i wielkości,  po d r u ­
gie, że w iele  mniej kosztują, b o  s a m e  s ta ra ją  się o  żer.

M o ż n a  jednak  h o d o w a ć  kaczk i n a w e t  tam, gdzie nie 
ina  w o d y ,  ale w te d y  t r z e b a  jej sz tuczn ie  dosta rczyć ,  
to iest w k o p a ć  p rz y  studni b ec zk ę  lub duże, szerok ie  
k o ry to  i n a l e w a ć . w  nie w o d y  codziennie świeżej.  C o  
p arę  dni t r z e b a  w y b r a ć  b ło to  z k o ry ta  i w y m y ć  je czysto .

C hcąc  d o c h o w a ć  się kaczek , najlepiej kupić  jaj 
i nasadz ić  na nich kurę .  G d y  nie m a  d o b ry ch  kurn ików , 
m ożna  co rok  na w io sn ę  k u p o w a ć  jaja, o d c h o w a ć  kaczki 
i sprzedać ,  nie zo s taw ia jąc  ich w ca le  do chow u. -T rz e b a  
mieć jednak  pew ność ,  że jaja św ieże ,  d ob re  i z dużego, 
p o p ra w n e g o  gatunku.

N ajlepsze są  kaczki pekińskie w ielkie, b ia łe  —  tru d y  
i k o sz ta  w y c h o w a n ia  te sam e, a z y sk  w ięk szy ,  b o  duża  
k ac zk a  więcej g ro sz a  przyniesie ,  a  i p ie rze  z niej ładne 
i białe.

Jeżeli m o ż n a  t r z y m a ć  kaczki p rze z  c a ły  rok, w te d y  
zo s ta w ia ć  do  c h o w u  na jw iększe ,  najc ięższe  i g łośno  
k rzy czące ,  b o  te  są n a jzd ro w sze  i najsilniejsze.

K ac zo r  m a  z w y k le  g los w ięcej s y c z ą c y ;  m o ż n a  go 
też  łatwo- poznać  po tak  zw anej chorąg iew ce ,  t. j. dw óch  
p iórkach  w  ogonie ,  zaw in ię tych  pod górę.

K aczo r  do ch o w u  pow inien  b y ć  z a w s z e  7, innego 
s tada. G d y  nie m o ż n a  kupić co- rok ładnego  kaczora ,  
najlepiej zrob ić  zam ianę  z sąs iadką  z drugiej w s i  — 
a ob iedw ie  gosposie  w y jd ą  na tem  b a rd z o  dobrze .

Kto chce mieć rych łe  kaczę ta ,  m usi " '»mi
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pod łożyć  kurze ,  bo kaczki zaczyna ją  nieść później,  
a w ice  i później siadają na  jajach. D aw nie j  m yś lano  
w praw dzie ,  że k ac zk a  nie chce jaj w y s ia d y w a ć ,  ale to. 
n ie p ra w d a ;  k aczka  b a rd z o  pilnie w ys iadu je ,  ale t r z e b a  
się um ieć z nią obchodzić ,  b o  jest b a rd z o  s trach l iw a  
i dzika, t r ze b a  umieć zrob ić  odpow iedn ie  gniazdo i p rz e ­
d ew sz y s tk ie m  p o trzeba  do te g o  o so b n eg o  kurn ika ,  ab y  
m ia ła  z u p e łn y  spokój.

W y s ia d y w a n ie  jaj t rw a  28 dni —  czasem  opóźni się 
lub p rz y sp ie sz y  o  k ilka dni. Jeżeli k ac zę ta  lęgną się 
nie rów no ,  t r z e b a  w y lę ż o n e  w y b ie ra ć  z gn iazda i t r z y ­
m ać w  pierzu, w  ciepłem miejscu, a po tem  dopie ro  z łą ­
cz y ć  z resz tą  w y lężonych .

P r z e z  12 do 18 godzin  po w ylężen iu  nie ż y w i  się 
kaczą t  wcale, po tem  daje się d r o b n o  us iekane  jajko, 
i św ie że  mleko do picia. Z początku  ży w i się je co  2, 
później co  3 godziny. Ja jko  s iekane daje się 2 do 3 dni, 
potem chleb k ru sz o n y ’ albo k a sz ę  jęczm ienną sucho u g o ­
to w an ą ,  później dodaje się zielenizny, d robno  usiekanej, 
a g d y  podrosną ,  d a w a ć  perki z ospą. Jeśli jest r zę sa  na  
w odzie ,  kaczki b a rd z o  chętnie  nią się ż y w ią  i m ożna  im 
mniej d a w a ć  żyw nośc i .

P ó k i  kaczę ta  m ałe,  t r z e b a  je w sad z ić  na noc do k o ­
sz y k a  lub pudła, ż e b y  się nie ro zb ie g a ły  i nie ziębły, 
g d y  pod ras ta ją  umieścić je w  zag rodz ie  na  ziemi, pod­
ścielając czyste j  s łom y.

A b y  os ięgnąć  lepszą cenę za  kaczki, w a r to  je t rochę  
p o tu c zy ć  p rzed  sprzedaniem . Najlepiej w sa d z ić  je do 
k u rn ik a  n a  10 lub 14 dni, dając im pośladu o w s a ,  m a r ­
c h e w  siekaną,  su ro w e  siekane  perki i w o d y  pod d o ­
statkiem.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.

Zupa ogórkowa.
W y g o to w a ć  lekki rosó ł z kości i o b r z y n k ó w  m ięsa  

z dodan iem  w ło sz c z y z n y ,  jak zw y k le  do rosołu. W la ć  
w  ten  p rze ced z o n y  rosó ł k w a s u  o g ó rk o w e g o ,  podług 
sm a k u ;  w rzu c ić  kilka o g ó rk ó w ,  pok ra ja n y ch  w  kostkę , 
a g d y  się kilka r a z y  zagotuje , za p ra w ić  k w a ś n ą  śm ie­
ta n ą  z m ąką. T ę  sam ą zupę m o ż n a  robić pos tną  na  sm aku 
z g r z y b ó w  lub w ło sz cz y zn y .

Zupa ze śliwek.
P ó l  g a rn c a  do jrza łych  ś liw ek  w ęg ie rek ,  po w yjęc iu  

pestek , nalać w o d ą  tak, a b y  ty lko  p o k ry ła  śliwki i g o ­
to w ać ,  częs to  m ieszając, ż e b y  się śliwki nie p rzypaliły .  
G d y  się rozgotują, przecedzić  przez  durszlak , w s y p a ć  
cy n a m o n u  i k ilka tłuczonych  goźdz ików , pól funta cukru, 
pól k w a r ty  w o d y ,  zag o to w ać .  P o d ać  z g rz a n k a mi. -Sffia-;; 
żonem i w  m ^ f f  i l c S a l K S M p i i w i ć ®
śm ietaną.

Łatwy sposób czyszczenia noży.
Kraje się w  plaste rki su ro w ą ,  n ieos truganą  perkę, 

m a c z a  się je w  p roszku , u ż y w a n y m  do czyszczenia ,  
w  tłuczonej m ia łko  cegle lub kredz ie  i czyści się tem  
noże, prędzej i w iele  łatwiej,  niż n a  desce.

---------------El © S ---------------

Co się dzieje w  św ie c ie ?

Parlament niemiecki będzie z w o ła n y  w  drugiej p o ­
łow ie  listopada, ty m c z a se m  rad a  z w ią z k o w a  rz e sz y  już 
ob radu je  nad sp raw am i,  k tó re  będą  p rzed łożone  n a  pier- 
w sz e m  miejscu. P ra c ę  s w ą  rozpoczę ła  p rzysposob ien iem  
budżetu  na  rok 1910, k tó ry  na jp ie rw  p rzy jd z ie1 pod 
ob rady .

Nowa ustawa procederowa przy jdz ie  także  na  p o ­
rządek  o b ra d  w  parlam encie . P r a c e  p r z y g o to w a w c z e  już

p ra w ie  ukończone.  Chodzi p rz e d e w sz y s tk ie m  o sp raw y ,  
do ty c zą ce  koncesy i na w y sz y n k i .  R a d a  z w ią z k o w a  
radzi nad tem, aby  w ład z e  k ra jo w e  udzie la ły  koncesy i 
na w y s z y n k i  pod w arunk iem , że nie w o lno  m ieć usługi 
żeńskiej.

N ow ela  u s ta w y  z a w ie ra  rów n ież  p rzep isy  o u re g u ­
lowaniu  przemysłowej pracy domowej, nie za ła tw ione  
w  ubiegłej sesy i  par lam en tarne j .

Projekt reformy zabezpieczeń robotniczych przyjdzie 
pod o b r a d y  w  począ tkach  grudnia.

Dnia 7. paźdz ie rn ika  up łynę ło  30 lat od zawarcia 
trójprzyinierza, czyli ugo d y  m ię d zy  A ustryą ,  W ło ch a m i 
i Niemcami, m ającej na  celu u trzy m an ie  pokoju w  E u ­
ropie. T ró jp rz y m ie rz e  jest jednem  z dziel B ism arka .

W okręgach westfalskim i hanowerskim w y z n a c z o n o  
kom isyę ,  m a jącą  z b a d a ć  stosunki w  p rze m y ś le  tab acz-  
nym , m ianow ic ie  s tw ierdz ić ,  ilu rozpuszczono  robo tn ików  
z p o w odu  p o d w y ższ en ia  podatków .

W  p ie rw sz y ch  dniach października, o d b y ło  się ze­
branie związku „Hanzy“, n a  k tó rem  jasno ok reś lono  z a ­
danie tego zw iązku . Z adan iem  H a n z y  jest,  a b y  w sz y s tk ie  
dziedz iny  za ro b k o w o śc i  b y ły  ró w n o u p ra w n io n e  w  poli­
tyce  ekonom icznej,  s ta ra ć  się w ię c  będzie  o to, a b y  p ań ­
s tw o  uw zg lędn ia ło  w  p r a w o d a w s tw ie  odpow iedn io  p ro ­
ceder,  handel i p rzem ysł.  D rug iem  zadan iem  jest o g r a ­
niczenie w p ły w u  k ie runku  agra rnego ,  w  ty m  celu s ta ra ć  
się będzie zw ią ze k  o p rze p ro w ad z en ie  podatku  o d  pos ia ­
dania  majątku.

„W ia ru s  P o lsk i11 pismo w y c h o d z ą c e  w  Bochum, radzi 
z a ło ż y ć  Związek narodowy robotników polskich. M a to 
b y ć  n o w a  o rg a n iz a c y a  polityczna, m a jąc a  na  celu o b ronę  
in te re só w  m o ra ln y ch  i m a te ry a ln y c h  robo tn ików  polskich.

W Montjuich, w Hiszpanii,, s tracono  w  ub ieg łym  t y ­
godniu F e r re ra ,  jednego z  p rz y w ó d z c ó w  socyalis tycz-  
nych , k tó r y  b ra ł  w spó łudz ia ł  w  w y w o ła n iu  ro z ru ch ó w  
w  Barcelonie. P rz e c iw k o  w y ro k o w i  śm ierci nadesz ło  do 
rządu  h iszpańsk iego  w ie le  p ro te s tó w  z innych  k ra jów  
o r a z  próśb  o u łaskaw ien ie ,  g d y ż  F e r r e r  nie b ra ł  podobno 
udziału w  o w y c h  rozruchach .  U dow odn iono  m u jednak, 
że w  p ism ach  podburza ł  do  nich ludność B arcelony .

Z p o w odu  s tracen ia  F e r r e r a  przyszło- w  n iek tó rych  
m ias tach  F ra n c y i  i W ło c h  do rozruchów , a  n a w e t  k r w a ­
w y c h  zajść z policyą. F e r r e r  należał do s e k ty  w o ln o - 
mularskiej.

Car rosyjski, k tó r y  w  końcu  październ ika  miał z łożyć  
w iz y tę  k ró low i w łosk iem u, u s t r a s z y ł  się o w y c h  r o z ru ­
chów , w y w o ła n y c h  rozs trze lan iem  F e r r e r a  i od ło ż y ł  
s w ą  podróż  n a  później.  C a r,  w ra c a ją c  z W ło ch ,  m a  r ó w ­
nież odw iedz ić  k ró la  rum uńskiego.

Parlament ąustryacki zw o ła n o  na 20 października. 
B ędą tam  o b r a d o w a ć  nad  sp ra w ą '  ję z y k o w ą  w  Czechach, 
k tó ra  w y w o ła ła  za ta rg i  m ię d z y  C zecham i a  Niemcami. 
U k ła d y  podję te  w  sejmie czeskim  w  celu porozum ienia  
nie p r z y s z ły  do  skutku  z p o w odu  w y g ó ro w a n y c h  żądań  
N iem ców  czeskich.

W Wiedniu prześladują  w p ro s t  N iem cy Czechów , 
za m y k a ją  im szkoły ,  b u rz ą  sk łady ,  zdz ie ra ją  czeskie 
godła.

Sprawy społeczne.
Żłó b k i  i i z b y  k a r m ie n ia  w e  W ł o s z e c h .  W  r o k u  190“ 

b y ł o  w e  W łó s z e c h  27 ż ł ó b k ó w  i izb k a r m ie n ia  p r z y  fa b r y k a c h .  
Ż łó b k i  p r z y j m u j ą  n ie t y lk o  n ie m o w lę ta  ale  i dz iec i  do  trzech  
lat,  k tó r y c h  m atk i  p r a c u ją  w  f a b r y k a c h .  W  p r z e c ią g u  rok u  
o p ie k o w a n o  się  2482 dz iećm i.  P r z e w a ż n ie  b y ł y  to  dz iec i  p r a ­
c o w n ic ,  z a ję ty c h  prz e z  dzień c a ły  w  f a b r y k a c h .

C h o c ia ż  l ic z b a  dziec i ,  z n a jd u ją c y c h  o p ie k ę  w  ż łó b k a c h ,  
zd a je  s ię  n a  p o z ó r  w  s to su n k u  do o g ó ln e j  l i c z b y  u ro d z eń  
(1.062,233  w  rok u )  z b y t  m ałą ,  a b y  m o g ł a  w p ł y n ą ć  na  z m n ie j­
szenie  ś m ie r te ln o ś c i  u dzieci ,  m im o  to  ś m ie r te ln o ś ć  u dzieci  
p o n iż e j  rok u  z m n ie j s z y ła  s ię  w e  W ło s z e c h  znacznie .  W  roku 
1877  w y n o s i ł a  207 (n a  1000), w  rok u  1902 —  166,5, w  I907 już  
t y lk o  159  na  1000 dzieci.
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O bow iązkow a nauka o a lkoholizm ie w  szkołach . D n ia  
i .  c z e r w c a  b. r. o g ło s i ło  m in i s te r y u m  a n g ie l sk ie  p r o g r a m  o b o ­
w i ą z k o w e j  n a u k i  o a lk o h o l iz m ie  w e  w s z y s t k ic h  s z k o ła c h  p u ­
b l ic z n y ch .

P o d ł u g  p r o g r a m u ,  o p ie r a ją c e g o  s ię  na  z a s a d a c h  a b s ty -  
n e n cy i ,  n a u c z y c ie le  są  z o b o w ią z a n i  o b ja ś n ia ć  dz iec i  o is toc ie  
i s z k o d l iw o ś c i  n a p o j ó w  a l k o h o lo w y c h ,  z a le c a ją c  im  zu p e łn ą  
w s t r z e m ię ź l i w o ś ć  od w s z y s t k ic h  p ł y n ó w  u p a ja ją c y c h .

Z a n i m  się  z n a jd z ie  d o s ta te c z n a  i lo ś ć  n a u c z y c ie l i ,  o b e z n a ­
n y c h  g r u n to w n ie  ze s p r a w ą  a lk o h o l iz m u ,  n a le ż y  u d a ć  się  
o  p o m o c  do  Z w i ą z k u  N a d z ie i ,  w ie lk ie j  o r g a n iz a c y i ,  k t ó r a  d o ­
t y c h c z a s  z a j m o w a ł a  s ię  w y łą c z n ie  w y c h o w a n i e m  dz iec i  w  z a ­
s a d a c h  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i ,  g r o m a d z ą c  o k o ło  s iebie  b l i s k o  t r z y  
m i l io n y  dzieci.

Ze ś w i a t a  k o b iece g o .
K o b ie ty  w A m eryce. W e d ł u g  o b l icz e ń  z r o k u  1907 — 

5,007,069 kobiet , '  c z y l i  20% , ż y je  z w ł a s n e j  p r a c y .  W  liczbie  
tej j e s t  97,500 m ę ż a te k  i w d ó w .

R o d o w i t e  a m e r y k a n k i  s t a n o w ią  w i ę k s z o ś ć  m ię d z y  k o b ie ­
ta m i  p r a c u ją c e m i ,  l i c z b a  ich  b o w ie m  wTy n o s i  3 m i l io n y ;  m u ­
r z y n e k  je s t  m il io n ,  t y le ż  p r a w ie  c u d z o z ie m e k  z E u r o p y ,  lub 
u r o d z o n y c h  z r o d z ic ó w  w y c h o d ź c ó w .

O b o w ią z k i  s łu ż ą c y c h ,  p ra c z e k ,  d z ie w e k  f o lw a r c z n y c h  
p e łn ią  m u r z y n k i ;  c u d z o z ie m k i,  j a k o  m n ie j  o b z n a jm io n e  
z m i e j s c o w y m i  w a r u n k a m i  i nie  d o ś ć  d o b rz e  w ł a d a ją c e  j ę z y ­
k ie m  m i e j s c o w y m ,  p r a c u ją  p r z e w a ż n ie  w  f a b r y k a c h  tkan in ,  
w y r o b ó w  t a b a c z n y c h ,  s ą  s z w a c z k a m i  lub o d ź w ie r n e m i ;  
w ie le  z n ich  u t r z y m u je  też  n ie w ie lk ie  s k ła d y .  W o g ó l e  d la  
k o b ie t  e u ro p e jsk ic h  t r u d n ie j sz e  ta m  w a r u n k i  b ytu ,  n iż  d la  
A m e r y k a n e k ,  k tó r e  u m ie ją  d o s k o n a le  w s p ó ł z a w o d n i c z y ć  
z m ę ż c z y z n a m i  w e  w s z y s t k ic h  d z ied z in ach  z a r o b k o w o ś c i .

A m e r y k a n k a  nie g a r d z i  ż a d n e m  z a ję c ie m ,  p e łn i  n a j ­
c ięż sze ,  n a jm n ie j  p r z y je m n e  o b o w ią z k i ,  nie  s k a r ż ą c  s ię  na 
lo s  s w ó j ,  a  co  je s z c z e  g o d n ie j sz e  p o c h w a ł y ,  nie u w a ż a ,  j a k  
to  s ię  z d a rz a  cz ę s to  u n a s z y c h  k o b ie t ,  z a w o d u  s w e g o  z a  coś  
p r z e j ś c io w e g o ,  t y m c z a s o w e g o ,  lecz  za  z a d a n ie  ż y c ia ,  k tó re  
n a le ż y  s p e łn ić  j a k  n a le ż y .

W y ż e j  p r z y to c z o n e  o b l icz e n ia  w y l i c z a j ą  508 m a s z y ­
n is te k  k o le jo w y c h ,  185  n ie w ia s t  z a t ru d n io n y c h  w  k o w a l s t w ie ,  
45 p a la c z e k  s a m o c h o d o w y c h ,  5 1  s t a je n n y c h  i 279 a g e n t e k  p o l i ­
c y jn y c h .  O d  r o k u  1890 w z r a s t a  n a jw ię c e j  l i c z b a  urz ęd n iczek ,  
s te n o g r a f i s te k ,  b u d o w n ic z e k ,  k a z n o d z ie je k  i b ib l io te k a re k .

K obie ty  lekark i. N a  m ię d z y n a r o d o w y m  z je ź d z ie  le ­
k a r z y  w  B u d a p e s z c ie  b r a ł y  c z y n n y  u d z ia ł  ta k ż e  k o b ie t y  
le k a rk i .  C i e k a w e  o d c z y t y  w y g ł o s i ł y  pp. G i r a r d  M a u g in  
z  F r a n c y i ,  B e r t a  v a n  H o v s e n ,  p r o fe s o r k a  c h i r u r g i i  n a  u n i w e r ­
sy te c ie  w  C h ic a g o  i T e o d o r a  K r a j e w s k a  z S e r a je w a .

P .  K r a j e w s k a ,  p o c h o d z ą c a  z W a r s z a w y ,  je s t  u r z ę d o w ą  
le k a r k ą  w  B o ś n i i  od la t  d w u d z ie s tu ,  w a l c z y  o n a  dz ie lnie  
c e le m  p o d n ie s ie n ia  z d r o w o t n o ś c i  te g o  k r a ju ,  z y s k u j ą c  p r a ­
w d z iw e  u zna n ie  d la  s w e j  p r a c y .

P o m i ę d z y  u c z e s tn ik a m i  z ja z d u  b y ł y  le k a rk i ,  z a j m u j ą c e  
w y s o k i e  s t a n o w i s k a  w  ś w ie c ie  l e k a r s k im ,  np . :  p. C h e ld o n -  
E l g o o d ,  k t ó r a  o d  s z e śc iu  la t  z a j m u j e  p o s a d ę  w 'm i n i s t e r y u m  
o ś w i a t y  w  K a i r z e  i j e s t  l e k a r k ą  t rz e c h  sz k ó ł  ż e ń sk ic h  m i e j ­
s c o w y c h ;  p. E l g o o d  z B i r m in g h a m u ,  m a g is te r  c h i r u r g i i  i ho-

le n d e rk a ,  p. J a k o b s ,  k tó r a  m a  n ie t y lk o  s ła w ę  w y b i tn e j  le ­
k a rk i ,  ale  ta kż e  i dz ie lne j  o rę d o w n ic z k i  p r a w  k o b ie c y c h  
w  s w o im  kra ju .

Rozmaitości.
K o nkurs  żeglugi pow ietrznej. N i e d a w n o  o d b y ł  s ię  

w  B e r l in ie  k o n k u rs  a e r o p la n ó w  c z y l i  m a s z y n  l a t a ją c y c h  
w  p o w ie t rz u .  N a  ten  p o p is  z je c h a ło  k i lk u  w y n a l a z c ó w  z r ó ­
ż n y c h  k r a j ó w ;  n a  n a g r o d y  w y z n a c z o n o  160 t y s i ę c y  m a re k .

W  p i e r w s z y m  dniu  nie u d a w a ł y  s ię  p r ó b y ,  d r u g ie g o  
je d n a k ż e  dn ia  o d n ió s ł  w ie lk ie  z w y c ię s t w o  nad  in n y m i  F r a n ­
cuz, n a z w is k ie m  L a t h a m ,  k t ó r y  d r o g ę  z T e m p e lh o fu  pod  
B e r l in e m  do J o h a n n is t a lu  p r z e b y ł  s z c z ę ś l iw ie  w  p rz e c ią g u  
8 -m iu  m inut .  O d le g ł o ś ć  t y c h  m ia s t  w y n o s i  10  k i lo m e t r ó w  
c z y l i  i7s  mili .

M o t o r  s k ła d a  s ię  z o g r o m n e g o  w i a t r a k a  d w u s k r z y d ł o ­
w e g o ,  k t ó r y  r o z b i ja  p o w ie t rz e  z t a k ą  s iłą ,  że, j a k  p isz e  je d n a  
z g a z e t ,  „ n a  d z ie s ię ć  m e t r ó w  od m a s z y n y  t r z e b a  t r z y m a ć  
si ln ie  rę k ą  k a p e lu sz ,  a b y  nie s p a d ł ,  p a l t o t y  fu r k o c z ą  j a k  
m io ta n e  . . . o rk a n e m ,  a t r a w a  k ła n ia  się, p r z y l e g a ją c  g ła d k o  
d o  z iem i,  j a k  g d y b y  p r z y p r a s o w a n a " .

W  A m eryce j e s t  m ia s te c z k o  C la r id o n ,  w  k t ó r e m  c a ła  
p ra c a ,  ta k  f iz y c z n a ,  j a k  u m y s ło w a ,  o ra z  w s z y s t k ie  u rz ę d y  
a d m in i s t r a c y jn e  z n a jd u ją  s ię  w  r ę k a c h  k o b ie t .  T a k i  p o r z ą d e k  
rz e c z y  p o w s t a ł  nie s k u t k ie m  g w a ł t o w n e g o  p r z e w r o tu  lub 
w a lk i  s to c z o n e j  z m ę ż c z y z n a m i ,  lecz  z  p r o s t e j  k o n ie cz n o śc i .  
M ło d z ie ż  m ę sk a ,  o ż y w io n a  d u c h e m  p r z e d s ię b io r c z y m  i ż ą d n a  
w y d o s t a n ia  s ię  na  s z e r s z y  ś w ia t ,  w y w ę d r o w a ł a  do  w i ę k s z y c h  
m iast ,  k o b ie t y  w ię c  c h c ą c  nie c h cą c ,  m u s ia ły  z a j ą ć  o p u sz cz o n e  
prz e z  n ich  s ta n o w isk a .

P rzy k ład  godny  naśladow ania . T o w a r z y s t w o  r z e m ie ś l ­
n ik ó w  p o ls k ic h  w  K o ś c i e r z y n i e  w  P r u s a c h  Z a c h o d n ic h  p o ­
w z ię ło  n a  o st a tn ie m  z e b ra n iu  n a s t ę p u ją c ą  u c h w a łę

„ M y  c z ło n k o w ie  T o w a r z y s t w a  r z e m ie ś ln ik ó w  p o ls k ic h  
w  K o ś c i e r z y n ie  p o s t a n a w i a m y  ze w z g lę d u  na  s z k o d l iw o ś ć  
i zło, k tó re  a lk o h o l  w y r z ą d z a  n a sz e m u  ż y c iu  s p o łe c z n e m u  
i ro d z in n e m u ,  o ile m o ż n o ś c i  p o w s t r z y m a ć  s ię  o d  w s z e lk ic h  
t r u n k ó w  a l k o h o lo w y c h ,  i w ś r ó d  in n y c h  c z ło n k ó w  n a sz e g o  
s p o łe c z e ń s tw a  s z e r z y ć  ideę  w s t r z e m ię ź l i w o ś c i " .

W  w ojsku .
P o d o f i c e r  do  r e k r u ta :  D la c z e g o  ż o łn ie rz  n ig d y  nie

p o w in ie n  t r a c ić  g ł o w y ?
R e k r u t :  B o . . .  bo  nie m i a łb y  na  co  w ł o ż y ć  czapk i .

W  sądzie.
S ę d z i a :  J a k  to  s ię  s ta ło ,  że ci p r z y s z ł a  .m y ś l  o k r a ­

d z en ia  te g o  p a n a ?
Z ł o d z i e j :  P r o s z ę  p a n a  s ę d z ie g o ,  b y ł a  noc,  o k n o  na

dole  o tw a r te ,  u l ic a  p u s ta ,  ż a d n e g o  p o l i e y a n t a  w  po b l iż u  — 
no, s a m  p a n  sęd z ia  nie b y ł b y  s ię  o p a r ł  p o k u sie .
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1 8 ta sery a kasy posagowej rozpo­
czyna się z dniem 1. listopada.

Sprawozdanie kasy głównej
od i .  c z e r w c a  1909 do  16 .p a ź d z ie r n ik a  1909.

W y p ła ta  kasy  chorych .
S tow . p racow n ic  pod  w ezw . M. B. N. P . w  P oznan iu .

E r d m a n n  F r a n c i s z k a  4 m k.  J a ś k o w i a k  J a d w i g a  7 m k. 
M i k o ł a j c z a k  M a r y a  3 m k. Ł u c z k o w i a k  W i k t o r y a  6 m k.  N o ­
w a c k a  Z o f ia  4 m k. R a t a j c z a k  W e r o n i k a  7 m k.  R o z m ia r e k  
M a r y a  1 3  m k. S t o i ń s k a  A n t o n i n a  10  m k. S z u b e r t  J o a n n a  
7 m k.

S tow arzyszen ie  p racow n ic  fabr. p ara fii św  Ł azarza .
A d a m c z a k  S t a n i s ł a w a  7 m k. C z a jk a  K a t a r z y n a  7 m k. 

K o s i c k a  M a łg o r z a t a  10  m k.  K a c z m a r e k '  J u l i a  7 m k. M a l i ­
n o w s k a  K a t a r z y n a  4-■mk. N o w a k  F r a n c i s z k ą  7 m k. T e s z n e r  
J a d w i g a  4 mk.

S tow arzyszen ie  p racow n ic  fab rycznych  p a ra fii Jeżyckiej.
A d a m c z a k  M a r y a  1 3  m k.,  J ę c h o r e k  F r a n c i s z k a  4 m k. 

K r z y c k a  M a r y a  1 3  m k.  L e u t le b e n  C z e s ła w a  6 m k. R a d o w i c z  
M a r y a  10  m k.  W y r w i ń s k a  H e le n a  1 3  mk.

Stow . p racow n ic  p rzem ysłow ych  p arafii a rch ika ted ra lne j.
B e c k a  Z o f i a  7 m k.  M a j c h r o w i c z  M a r y a n n a  7 m k. 

W ie r u s z e w s k a  H e le n a  7 m k. Ż a r n o w ie c k a  F r a n c i s z k a  7 m k. 
S tow arzyszen ie  p racow n ic  konfekcy jnych  w  P oznan iu .

A n d r z e j e w s k a  H e le n a  7 m k. B i s k u p s k a  P e l a g i a  4 m k. 
B e t l e j e w s k a  F r a n c i s z k a  7 m k.  B ą c z y k  S t a n i s ł a w a  7 m k.  C ie-  
ś l iń s k a  K o n s t a n c y a  7 m k. D o b r z y k o w s k a  H e le n a  7 m k.  D e m ­
b iń s k a  E l e o n o r a  4 m k. F i l i p o w s k a  S t a n i s ł a w a  7 m k.  G r y g i e r  
S t a n i s ł a w a  7 m k.  G o r a j e w s k a  W e r o n i k a  7 m k.  J o r d a n  F e l i c y a  
2  m k. K r z e s i ń s k a  Z o f i a  3 m k.  K a r a s i e w i c z  F r a n c i s z k a  7 m k. 
K a p c z y ń s k a  H e le n a  7 m k.  K a ł u b o w i c z  M a r y a  7 mk. K a c z m a r ­
s k a  H e le n a  7 m k.  K o w a l a k  H e le n a  7 m k. K w i a t k o w s k a  
J u l i a  7 m k. K a p c z y ń s k a  F l o r e n t y n a  7 m k. L u l k i e w i c z  
Józefa .  7 m k. L u l k i e w i c z  G a b r y e l a  7 m k.  L e c i e j e w s k a  
Z o f i a  7 m k. M a c ie j e w s k a  L u d w i k a  7 m k.  'M e jza  M a r y a  
7 m k.  M a j c h r o w ic z  W i k t o r y a  7 m k. M a tc z y r i s k a  J a d w i g a  
7 m k. M ie lo c h  M a r y a '  7 m k . . N o w a c k a  R o z a l i a  4 mk. 
N o w a k  J a d w i g a  7 m k. O l s z e w s k a  A n t o n i n a  3 m k, P i l a r s k a
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W i k t o r y a  7 mk. P r u s i n o w s k a  J u l i a n n a  7 m k.  P i e t r u c h a  T e ­
re sa  7 m k. P l e w c z y ń s k a  J a d w i g a  7 m k. P a s z k i e w ic z  W ł a d y ­
s ł a w a  7 m k. P a l u s z k i e w ic z  U r s z u l a  7 m k. R a d o m s k a  J o a n n a  
4 m k.  R a c h e l s k a  P r a k s e d a  5 m k.  S z y m k o w i a k  R o z a l i a  7 mk. 
S c h n e id e r  W i k t o r y a  7 m k. S r o k a  A n t o n in a  7 m k.  S z u l c  M a r y a  
7 m k.  S z y m k o w i a k  M a r y a  7 m k. T a b e r s k a  J a d w i g a  6 mk. 
T o ł k a c z  J a d w i g a  7 m k.  W i t k o w s k a  W i k t o r y a  3 m k. W i e r u ­
s z e w s k a  P e l a g i a  7 m k. W o j t e c k a  M a r y a  7 m k.  W a w r z y n i a k  
J a d w i g a  4 m k. Ż u r a w s k a  W ł a d y s ł a w a  7 mk.

S to w a rzy szen ie  k o b iet prac. w  handlu  i kon f. w  G nieźnie. 
F i g l a k  K a t a r z y n a  6 m k.  G r o b l e w s k a  M a r y a  5 m k. 

G r u ź n i a k  . M a r y a  7 m k.  I g n a s i a k  W a l e r y a  6 m k. K ę p s k a  
W i k t o r y a  5 m k.  K u c z n a  A g n i e s z k a  7 m k. K r ó l a k  A g n i e s z k a  
7 m k.  L e ś n i e w s k a  M a r y a  7 m k. P e k e r e k  S t e fa n i a  5 m k.  P a n ­
k o w s k a  B r o n i s ł a w a  3 m k.  R ó ż a ń s k a  J ó z e f a  7 m k.  Ś w ie r k o w -  
s k a  M a r y a  6 m k.  Z a l e w s k a  H e le n a  7 mk.

S to w a rzy szen ie  p ra cow n ic  k a to lick ich  w  K o śc ia n ie .  
C ie s ie l s k a  M a g d a l e n a  7 m k.  D u b s k a  S t a n i s ł a w a  2 m k. 

F o r n a i c z y k  F r a n c i s z k a  7 m k.  K a c z o r o w s k a  W i k t o r y a  7 mk. 
K r u k  M a r y a n n a  7 m k.  K a c z o r  L u d w i k a  7 m k.  M u r c h a  S t a n i ­
s ł a w a  7 m k. M a n i a  F r a n c i s z k a  7 m k. P a w l i k  C z e s ł a w a  7 mk. 
R a t a j c z a k  M a r y a n n a  5 m k.  S k r z y p c z a k  L u d w i k a  7 m k. Z a ­
b ło c k a  A g n i e s z k a  7 m k.  Z a j ą c  B a r b a r a  2  mk.

S to w a rzy szen ie  k a to lick iej s łu żb y  żeń sk iej w  P ozn an iu . 
B a g i ń s k a  M a r y a n n a  7 m k.  B a r a n o w s k a  M a r y a n n a  7 mk. 

B ł a s z y k  M a g d a l e n a  7 m k. C z a r n e c k a  J ó z e f a  7 m k. C y k o w i a k  
K u n e g u n d a  7 m k. D e m b s k a  W i k t o r y a  7 m k.  F e l i  T e k l a  7 m k. 
G ie r s z a l  W ł a d y s ł a w a  7 m k.  J a s i ń s k a  A n i e l a  7 m k. K o s i c k a  
A n n a  7 m k. K a s p r z a k  A g n i e s z k a  7 m k.  M ic h a l a k  S t a n i s ł a w a  
7  m k.  M u l a r c z y k  E l ż b i e t a  7 m k. M a t y s i a k  K a t a r z y n a  7 m k. 
N a g e l  J a d w i g a  7 m k. N o w a c k a  A g n i e s z k a  7 m k.  P a p i e ż  
M a r y a n n a  7 m k. U n d r y c h  S t a n i s ł a w a  7 m k. W i ś n i e w s k a  J a ­
d w i g a  4 m k. W o l e n d e r  S t a n i s ł a w a  7 mk.

S to w a rzy szen ie  żeń sk iej m ło d z ieży  ku p ieck iej w  P ozn an iu . 
K o l l a t  Z o f i a  7 m k. M a j c h r o w i c z  H e le n a  4 m k.  S t y p -  

c z y ń s k a  S t a n i s ł a w a  7 mk.
S to w a rzy szen ie  J ed n ość  w  In o w ro cła w iu .

W a l c z a k  M . 2  m k.

W y p ła ta  k a sy  p o sa g o w ej.
S to w a rzy szen ie  p ra co w n ic  pod  w ezw . M. B . N . P . w  P ozn an iu .

A n d r z e j e w s k a  W i k t o r y a  50 m k. G r e k  F r a n c i s z k a  40 mk. 
K o s i c k a  W e r o n i k a  50  m k.  M ł o d e c k a  M a r y a n n a  50 m k. O g r o -  
d o w s k a  S t a n i s ł a w a  50 m k.  P r z y b y ł  A n t o n i n a  40 m k. P ie lu c h a  
M a r y a  40 m k. T y l k a  F r a n c i s z k a  50 m k. W a l i g ó r s k a  J ó z e f a  
50 m k. Z a w a l  F r a n c i s z k a  30 mk.

S to w a rz y sz en ie  p ra co w n ic  fa b ry czn y ch  parafii św . Ł azarza.
B r ó ź d z ia k  S t a n i s ł a w a  50 m k.

S to w a rzy szen ie  p ra cow n ic  fa b ry czn y ch  parafii J eżyck iej.
B a r t o s z e w s k a  S t a n i s ł a w a  30 m k.  B l a s z k a  S t a n i s ł a w a  

30 m k. H a r e m z a  M a ł g o r z a t a  40 m k.  K o r c z  M a r y a  30 m k. 
W a l k o w i a k  B a r b a r a  30 m k.

S to w a rzy szen ie  p ra co w n ic  parafii arch ikatedralnej. 
C z e r w iń s k a  M a r y a  30 mk.

S to w a rzy szen ie  p ra co w n ic  k o n fek cy jn y ch  w  P ozn an iu . 
D o b r z y k o w s k a  H e le n a  40 m k.  D z i a r ł o w s k a  W i k t o r y a  

J o  m k. G u lc z y ń s k a  F le le n a  40 m k. G o r a j s k a  F r a n c i s z k a  50 
tak.  J a k u b o w s k a  B r o n i s ł a w a  50 m k.  K r o c z y ń s k a  B r o n i s ł a w a  
go m k. K i c i ń s k a  M a r y a  50 m k. R a t a j c z a k  T e o f i l a  50 m k. 
Ż ie m n i e w s k a  M a r y a  30 mk.
S to w a rzy szen ie  k o b iet pracuj, w  handlu  i kon f. w  G nieźnie.

K o ł o d z i e j s k a  M a r t a  30 m k.
S to w a rzy szen ie  k ato l. s łu żb y  żeń sk iej w  P ozn an iu .

B a r t o s z a k  M a r y a  30 m k. B r z o z o w s k a  F r a n c i s z k a  30 
m k. K o z ł o w s k a  J ó z e f a  30 m k. M ic h a l s k a  M a r t a  30 m k.  N o ­
w a c k a  A n t o n i n a  30 m k. N o w a k  M a r y a  58,50 m k. O ls z a ń s k a  
P e l a g i a  50 m k.  S t e l m a s z y k  E l ż b ie t a  30 m k.  T k a c z  M a r y a n n a  
30 mk.

W y p ła ty  k a sy  p ośm iertn ej  
S to w a rzy szen ie  p ra cow n ic  fabr. parafii Jeży ck iej.  
K r z y c k a  M a r y a  60 mk.

S to w a rzy szen ie  p ra co w n ic  k o n fek cy jn y ch  w  P ozn an iu .
K l e m m  C e c y l i a  60 m k.

S to w a rzy szen ie  s łu żb y  żeńskiej.
T h i e r s e  Z o f i a  30 m k.

Z ruchu stowarzyszeń.
Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pakości.

D n ia  3. b. m., o g o d z .  4-tej  p o  połt id . z a g a i ł  z w y c z a jn e  
Zebran ie  s t o w a r z y s z e n i a  ks. w ic e p a t r o n  G u z i k o w s k i  w  o ra -  
to r y u m  p o k ia s z to r n e m  w  o b e c n o ś c i  d o ść  l i c z n y c h  c z ło n k ó w .

P o  o d c z y t a n iu  s p r a w o z d a n ia  7. o s t a tn ie g o  z e b ra n ia ,  w y ­
g ł o s i ł a  o d c z y t  s t o w a r z y s z o n a  p. A d a m s k a  n a  t e m a t :  „ O b o ­
w ią z k i  m a tk i  P o l k i " .

K s .  w ic e p a t r o n  u z u p e łn ia ją c  te m a t ,  z a c h ę c a ł  p r z e d e ­
w s z y s t k ie m  do  n a u c z a n ia  w  d o m u  p i e r w s z y c h  z a s a d  w i a r y  
św.,  a ż e b y  w  ten  s p o só b  u ła t w ić  d z ie c io m  p o ję c ie  n a u k i  p r z y ­
g o t o w a w c z e j  do  s a k r a m e n t ó w  św .

P o  d e k l a m a c y i  p. W a r d y ń s k i e j  i o d ś p ie w a n iu  w s p ó ln e j  
p ie śn i :  „ W s z y s t k i e  n a sz e  dz ien ne  s p r a w y " ,  s o l w o w a ł  ks.
w ic e p a t r o n  z eb ran ie .

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Pozmaniu.
D n ia  5. p a ź d z ie r n ik a  o d b y ło  s ię  w s p ó ln e  z e b ra n ie  obu 

o d d z ia łó w ,  p o łą c z o n e  z o b c h o d e m  j u b i l e u s z o w y m  J u l i u s z a  S ł o ­
w a c k ie g o .

Z e b r a n ie  z a g a i ł  k s .  p a t r o n  A d a m s k i ,  w i t a ją c  g o śc ia ,  ks. 
D r .  T r z c i ń s k i e g o  z W a ł k o w a .

U r o c z y s t o ś ć  r o z p o c z ę ł a  s ię  ś p ie w e m  c h ó r o w y m ,  p o c z e m  
n a s t ą p i ł  w y k ł a d  ks.  D r .  T r z c i ń s k i e g o  o  Ju l iu s z u  S ł o w a c k i m .  
W  o b s z e r n y m  w y k ł a d z i e  s k r e ś l i ł  p r e le g e n t  ż y c i o r y s  p o e ty  
o ra z  j e g o  d z ia ł a ln o ś ć  p i s a r s k ą .  W  d a ls z y m  c ią g u  n a s t ą p i ły  
o b r a z y  św ie t la n e ,  u z u p e łn io n e  o b ja ś n ie n ia m i  S z a n o w n e g o  p r e ­
legenta .

P .  Ż ie m n i e w s k a  w y g ł o s i ł a  p ię k n y  w i e r s z  S ł o w a c k i e g o :  
„ M ó j  te s t a m e n t " ,  p. A d a m s k a :  „ S m u t n o  m i B o ż e ! "

W  k o m u n ik a t a c h  z a r z ą d u  o g ło s i ł  ks .  p a t r o n  A d a m s k i  
z m ia n y ,  ja k ie  z a s z ł y  w  s to w a r z y s z e n iu .  C e l e m  w i ę k s z e g o  z b l i ­
ż e n ia  s ię  o b u  o d d z ia łó w  b ę d ą  s ię  o d b y w a ł y  w s p ó ln e  z e b r a n ia  
i to  w  trzec i  c z w a r t e k  m ie s ią c a  na  sa l i  D o m u  K a t o l i c k i e g o .

D r u g a  z m ia n a  d o t y c z y  p ła c e n ia  s k ła d e k .  O d  3 1 .  p a ź ­
d z ie rn ik a  p o c z ą w s z y ,  m o g ą  c z ło n k o w ie  p ła c ić  s w e  s k ła d k i  
w p r o s t  s k a rb n ic z c e  s t o w a r z y s z e n ia ,  k t ó r a  b ędz ie  je  o d b ie ra ła  
co  n ied z ie lę  od 7s i  do 7=2 w  po łu d n ie  na  sa lc e  d o m in ik a ń sk ie j .

Stow. kob. prac. w handlu i konf. w  Gnieźnie.
D n ia  14.  b. m. o d b y ło  s ię  z w y c z a j n e  z e b r a n ie  p o d  p r z e ­

w o d n i c t w e m  ks.  w ic e p a t r o n a  S k o n ie c z n e g o .
P a n n a  M a j e r o w i c z  w y g ł o s i ł a  o d c z y t  na  t e m a t :  „ O  w y ­

c h o w a n iu  s p o łe c z n e m  p o ls k ic h  k o b ie t " .
P r e l e g e n t k a  w  j a s n y c h  i d o b i tn y c h  s ł o w a c h  w y k a z y ­

w a ła  p o t r z e b ę  z a z n a ja m ia n ia  m ło d z ie ż y  że ń sk ie j  ze s p r a w a m i  
sp o łe c z n e m i  i z a c h ę c a n ia  do u m i ło w a n ia  p r a c y  d la  d o b r a  
o gółu .

K s .  w ic e p a t r o n  z a c h ę c a ł  r ó w n ie ż  do p r a c y  n a d  s o b ą  
prz e z  cz y ta n ie .  W  d a l s z y m  c ią g u  w y j a ś n i ł  p o c z ą te k  p o w s t a ­
n ia  r u c h u  k o b ie c e g o ,  d a ją c  p o g lą d  n a  p r a c ę  i d ą ż n o ś c i  k o b ie t  
w  p r z e s z łe m  i o b e cn e m  stu lec iu .

N a s tę p n ie  w y w i ą z a ł a  s ię  d y s k u s y a  nad  z a g a d n ie n ia m i  
k w e s t y i  k o b ie c e j  i n a d  p o t r z e b ą  u cz e n ia  s ię  g o s p o d a r s t w a .

P o  d e k l a m a c y a c h  i o d c z y t a n iu  k o m u n ik a tu  w  s p r a w ie  
p o w ię k s z e n ia  b ib l io te k i  s o l w o w a ł  k s .  w ic e p a t r o n  zebran ie .

Stow. żeńskiej mlodz. kupieckiej w Poznaniu.
D n ia  13 .  b. m. .o d b y ło  s ię  z w y c z a jn e  zeb ra n ie ,  k tó re  

z a g a i ł  ks .  p a t r o n  C z e c h o w s k i ,  w y r a ż a j ą c  w  im ien iu  z a rz ą d u  
p o d z ię k o w a n ie  k o m is y i  a g i t a c y jn e j  i s t a r s z y m  za  g o r l i w ą  
p r a c ę  a g i ta c y jn ą .  N a j l e p s z y m  d o w o d e m  tej p r a c y  b y ło  
p r z e d s ta w ie n ie  34 k a n d y d a t e k  na  o s ta tn ie m  z eb ran iu .

P .  D r .  K a r w o w s k i  w y g ł o s i ł  o b s z e r n y  w y k ł a d  o b a k te -
ry a c h .

N a s tę p n ie  p o w i t a ł  ks .  p a t r o n  n o w e g o  w ic e p a t r o n a ,  ks .  
f S w in a r s k i e g o ,  k t ó r y  po  ra z  p i e r w s z y  o b e c n y m  b y ł  na  z eb ran iu .

W  k o m u n ik a ta c h  z a rz ą d u  o m a w ia n o  re k o le k c y e ,  k tó r e  
| u rz ą d z a  s to w a r z y s z e n i e  d la  pań, z a j ę t y c h  w  k u p ie c tw ie .  R e -  
: k o le k c y e  o d b ę d ą  s ię  w  l i s to p a d z ie  r. b.

W  b i e ż ą c y m  k w a r t a l e  o d b ę d z ie  s ię  r ó w n ie ż  k u rs  k s ią ż k o -  
w o ś c i  u p. M e l l in a ,  o r a z  r o z p o c z n ą  s ię  z w y k łe  l e k c y e  ś p ie w u  
u p. O g ó r k o w s k ie g o .

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
P a ź d z ie r n ik .

26-g o  o 8Vi n a  sa l i  p a ra f ia ln e j  s to w .  p rac .  p rz e m .  par.  ka te d r .
27-g o  o 87= w  D o m u  K a t .  s to w .  żeń. m ło d z .  kup. w  P o z n a n iu .  
3 1 -g o  s to w .  ko b .  p rac .  w  hand. i k o n f .  w  G n ieźn ie .

L i s t o p a d .
2-g o  o 87 . w  D o m u  K a t .  z e b ra n ie  o b u  o d d z ia łó w  s to w .  prac .  

k o n f .  w  P o z n a n iu .
7 -g o  i )  o 7=2 s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f .  św .  Ł a z a r z a .  2) o 2 na  

sa l i  dom . s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f .  J e ż y c k i e j .  3)  na  sa l i  
S p ó łk i  b u d ó w .  s to w .  „ J e d n o ś ć "  w  B y d g o s z c z y .  4) s to w .  
ko b .  p rac .  w  P a k o ś c i .

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.
Z p o w odu  u ro cz y s to śc i  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  i o d ­

w iedzan ia  g ro b ó w  zeb ran ie  II. o ddzia łu  s to w a rz y sz e n ia  
nie odbędz ie  się 1-go, lecz 2-go  listopada, i to w spó ln ie  
z  I. od d z ia łe m  w  D om u Katolickim o godz. 8M.

D O D A T E K .
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GAZETA DLA KOBIET
Wanda Grot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W l E S C.

(Ciąg dalszy).

—  T y  ty lk o  z a w s z e  o m n ie  m y ś l i s z .  I z a  co  ty  
m n ie  t a k  k o c h a s z ?

Z a o lo n i l a  s ię  i o.czy s p u ś c i ł a .
—• C z y  j a  w i e m ?  —  r z e k ł a .  —  D o b r y  j e s te ś ,  

to  c ie  k o c h a m .  P e w n o  d la te g o .
A n tk a  c o ś  w  s e r c u  u k łu ło .
—  N ie w ie m ,  c z y m  d o b r y ,  F lo r u ś ,  a l e b y m  r a d  

d 'a  c ie b ie  n a j l e p s z y m  się  u c z y n ić .
G ła d z i ł  j a s n e  jej w a r k o c z e  i m ó w i ł  d łu g o ,  j a k  

to  o g r ó d k i  n a  w i o s n ę  s o b ie  u s t r o ją ,  j a k  p o te m ,  g d y  
im  B ó g  d o p o m o ż e ,  d o m e k  w ł a s n y  p o s t a w i ą .

N a g le  F l o r k a  s p o j r z a ł a  m u  p r o s to  w  t w a r z  i 
s p y t a ł a :

—  A co s ie  z w n u c z k a  K a w e c k i e g o  s t a ł o ?  C z y  
i o n a  p r z y jd z i e  z k o m p a n i ą ?

T e r a z  on d r g n ą ł  z ko le i .
—  P r z y j d z i e ,  F lo r c iu  —  r z e k ł  o d w a ż n i e  i s z c z e ­

r z e .  —  K a w e c k i b y  jej s a m e j  n ie  z o s t a w i ł .  N ie  r a d  
je s te m ,  że  a k u r a t  n a  w e s e l e  n a s z e  t r a f ią .

P o d n ió s ł  p o c h y l o n a  i z b l a d ł a  n a g le  jej t w a r z  k u  
s o b ie  i p o c z c iw e ,  s ło d k ie  o c z ę t a  n ie b ie s k ie  u c a ł o ­
w a ł .  D o p r a w d y ,  w  c h w il i  tej m i l s z e  m u  b y ł y ,  ^ n i­
że li  te  c z a r n e ,  k t ó r e  go  n i e g d y ś  k u s i ły ,

F l o r k a  p r z y g a r n ę ł a  s ie  do  je g o  p ie rs i .  P y t a ­
n ie  j a k i e ś  d r ż a ł o  jej n a  u s ta c h ,  a  n ie  m ia ł a  s i ły  go  
w y p o w i e d z i e ć .

—  C ó ż ,  F lo r u ś ,  n ie  b ę d z i e s z  k r z y w a  g o ś c i o m ?
U ś m i e c h n ę ł a  s ię  b la d o .
—  O c z y w i ś c i e  —  o d p a r ł a  —  b y ł a b y m  w o la ł a ,  

ż e b y  s ie  k ie d v in d z i e j  w y b r a l i .  a le  s k o r o  P a n  B ó g  
in a c z e j  z r z ą d z i ł ,  p r z y j m ę  ich, j a k  p r z y j a c ió ł  tw o ic h .

P y t a n i e ,  k t ó r e  m u  z a d a ć  c h c ia ła ,  p o z o s ta ło  n ie -  
w y m ó w i o n e m .

X V I.

N a  ś w i ę t y  J a c e k  p o g o d a  nie d o p i s a ła ,  s ło ń c e  
p o k a z a ł o  s ie  w p r a w d z i e  p r z y  w s ta n iu ,  a le  d z iw n ie  
o s p a ł e  i w  g ę s t e  m g ł y  s p o w i t e .  W n e t  p o te m  d e s z c z  
lu n ą ł .  S t a r a  G r u d k o w a  ż e g n a ł a  s ie .  m ó w i ą c ,  że  
u p u s ty  n ie b ie s k ie  s ie  o t w o r z y ł y .  K o m p a n i a  w a r ­
s z a w s k a  d o tą d  n ie  n a d e s z ł a .  S p o d z i e w a n o  się  jej 
w i e c z o r e m ,  w  w ig i l i ę  o d p u s tu .

—  P e w n i e  ich  d e s z c z  p o r z ą d n ie  w  d r o d z e  o p łó -  
k a ł  i s u s z a  s ię  w e  w s i  ja k ie j .  —  m ó w i ł  s t a r y  s z e w c .  
Z  p o łu d n ia  c h m u r y  g e s t e  s z ł y  w c z o r a j  j e s z c z e  i z a ­
r a z  p o k a z y w a ł e m  m a tc e ,  ż e  za  b o r e m  r z ę s i s t y  
d e s z c z  l a ć  m u s i .  P y c h t y g  t a m t ę d y  d r o g a  im w y ­
p a d a .  N ie  m ó w i ł e m ,  A n u lk o ,  c o ?

—  A ja k ż e ,  m ó w i ł e ś ,  J a s iu  —  o d p a r ł a .  —  Ale 
ż e b y  te ż .  j a k  n a  z ło ś ć ,  to  d e s z c z y s k o  o b r z y d l i w e  
d z is ia j  s ie  r o z p a d a ło !

—  E , g ł u p s t w o !  —  ś m ia ł  s ię  W o j t a s z e w s k i .  —  
D e s z c z ,  c z y  nie d e s z c z ,  d la  m ło d y c h  p a ń s t w a  w s z y ­
s t k o  j e d n o .  I t a k  się  p o b io r ą .

—  B o  w id z i s z .  J a s iu  —  r z e k ł a  c isze j  W o j t a ­
s z e w s k a  —  m ó w ią ,  ż e  n i e d o b r z e ,  g d y  n ie b o  n a d  w e -  
s e ln ik a m j  p ła c z e .

—  N ie b r e d ź  jeno ,  A nu lko .  D aj n a m  B o ż e  ty l e  
t y s i ę c y ,  ile ludz i  w  d e s z c z  ś lu b  b ie r z e ,  a  p o te m  im 
c a ł e  ż y c i e  s ło ń c e  ś w ie c i .  P r a w d a ,  A n t o ś ?

A n to n i  s t a l  p r z y  o k n ie  i w y g l ą d a ł  na  u licę ,  po 
k tó r e j  p o to k i  w o d y  p ły n ę ł y .

—  N ie  s ł y s z a ł e m ,  co  o jc iec  m ó w i ł  —  r z e k ł ,  o d ­
w r a c a j ą c  s ię .  —  Ale t e ż  p a d a  i p a d a .  C i e k a w o ś ć ,  
g d z ie  t e r a z  k o m p a n ia  j e s t ?

—• P e w n i k i e m  od w c z o r a j  p o p a s a j ą  w  w io s c e  
ja k ie j  lub  m i a s t e c z k u .  N ie sp o s ó b ,  ż e b y  na t a k ą  n ie ­
p o g o d ę  szli.  c h o c i a ż b y  to  n a w e t  n a  o d p u s t  —  z a ­
k o n k l u d o w a ł  s z e w c .  —  M o ż e  d o p ie r o  o k o ło  w i e ­
c z o r a  ś c i ą g n ą .  Ano. n a  k o ł a c z  w e s e l n y  z a w s z e  t r a ­
fia. p r a w d a  m a t k o ?  R a d b y m  te g o  K a w ę c k i e g o  p o ­
z n a ć .  U c z c i w a  d u s z a  m u s i  b y ć . . .

—  A n to ś ,  bój s ie  B o g a .  to ś  t v  j e s z c z e  n ie  u b r a ­
n y !  —  z a w o ł a ł a  n a r a z  W o j t a s z e w s k a ,  o g r o m n y  c z e ­
p ie c  t i u l o w y  z a k ł a d a j ą c  n a  g ł o w ę .  —  A p a t r z  ino  n a  
z e g a r .  D z i e w i ą t a  za  p a s e m . . .  S p ó ź n ic ie  s ię !

—  N ie c h  s ie  m a tu n ia  n ie  boi —  o d r z e k ł  A n ton i  
o b o ję tn ie .  —  Z d ą ż y m y .  K u r z a j e c k i e g o  j e s z c z e  n ie  
m a ,  a  on  p r z e c i e  p o w ó z  d o s t a w i ć  o b ie c a ł .  N ie p o ­
d o b n a  b y ł o b y  n a  t a k a  f la g ę  d o  k o ś c io ł a  p ie s z o  iść .

Z a c z ą ł  s ię  u b ie ra ć ,  c o ś  g o  j e d n a k  do o k n a  c ią ­
g n ę ło .

O p ó ł  do  d z i e w ią t e j  z a i e c h a ł  p o m p a t y c z n i e  K u -  
r z a i ę c k i .  C z a s  b y ł  do  k o ś c io ła .  W o j t a s z e w s k a  r o z ­
r z e w n i o n a  u d a ł a  s ie  do  G r u d k ó w ,  z a  n ią  s t a r y  
s z e w c ,  ż a r t u j ą c  w e s o ł o ,  r o z t a r g n i o n y  p an  m ł o d y  
i k r o c z ą c y  d u m n ie  p i s a r z  g m in y .

B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  r o d z ic ie l s k ie ,  ł z y ,  ż y c z e n i a  
n a s t ę p o w a ł y  j e d n e  po d r u g ic h .  P ł a k a ł a  W o j t a s z e w ­
s k a ,  p ł a k a ł a  G r u d k o w a ,  p ł a k a ł y  z n a jo m e  i s ą s i a d ­
ki.  c h o c ia ż  ż a r t o w a ł y  z p a n n y  m ło d e j ,  k t ó r a  w z r o ­
k ie m  s m ę t n y m  i z a l ę k n io n y m  w o d z i ł a  z a  A n to n im .  
T a k  p ię k n ie ,  po p a ń s k u  w y g l ą d a ł  w e  f r a k u  i b i a ł y m  
k r a w a c i e .  F l o r k ę  d z iś  w ię c e j  n iż  k i e d y k o l w i e k  
u d e r z y ł a  r ó ż n ic a  m i ę d z y  n im i.  C z y ż  o n a  o d p o w i e ­
d n ia  d la  n i e g o ?  O t,  z w y c z a j n a  d z i e w c z y n a ,  e d u -  
k a c y i  p r z e c i e ż  n ie  o d e b r a ł a ,  b o  c ó ż  to  z n a c z y ,  że  
p r z e z  d w a  l a t a  u p a n i  G ilsk ie j  s ie  u c z y ł a ?  Ani u r o ­
da .  an i  n ic z e m  A n tk o w i  n ie  d o r ó w n y w a ,  to  p e w n a ,  
M y ś l i  t e  b ł y s k a w i c ą  w  u m y ś l e  jej p r z e b i e g ł y .  Z a ­
t r w o ż y ł a  s ię .  K o r z y s t a j ą c  z  o g ó ln e g o  z a m ie s z a n ia ,  
z b l i ż y ł a  s ię  do  A n to n ie g o .

—  B l a d a  j e s t e ś  b a r d z o ,  F lo r u ś  —  r z e k ł  z a n i e ­
p o k o jo n y  w y r a z e m  je j t w a r z y c z k i .  —  P r z y k r o  ci 
p e w n ie ,  ż e  d e s z c z  p a d a ?  A le  s ie  n ie  s m u ć .  P r z y



p o m o c y  B o s k ie j  n ie  b ę d z ie  n a m  c h m u r n o  w  ż y c iu ,  
i p ł a k a ć  ci n ie  d a m .

P o d n i o s ł a  n a ń  o c z y  s m u t n e  i p o k o r n e .
—  A n to ś  —  s z e p n ę ł a  t a k  c icho ,  ż e  l e d w i e  d o ­

s ł y s z a ł .  —  P o m y ś l  jeno ,  c z y  ż a ł o w a ć  nie b ę d z i e s z ?
—  C z e g o  m a m  ż a ł o w a ć .  F i o r d u ?

—  Ż e ś  s ię  o ż e n i ł  ze  m n a  —  w y k r z t u s i ł a  z e  ł z a ­
m i .  —  J a  m y ś l ę ,  ż e  m ó g ł b y ś  d o s t a ć  u r o d n a  i b o g a t ą .

A n to n i  s ię  r o z e ś m ia ł .
—  E j!  F lo r u ś .  b o  s ię  p o g n i e w a m  —  o d p a r ł  z 

p r o s t o t a .  —  A k u r a t  m n ie  o b o g a t y c h  m y ś l e ć .  C o  
z a ś  do  u r o d y ,  n a j p ię k n i e j s z a  s e r c a  t a k i e g o ,  j a k  ty ,  
m ie ć  n ie  b ę d z ie .  O t e m  ja w i e m  d o b r z e .  A z r e ­
sz tą ,  a lb o ż  t v  b r z y d k a  j e s t e ś ?  O c z y  m a s z  ś l i c z n e  
i u ś m ie c h  m i ł y .  N ie  g r z e s z y ł a b y ś .  F lo rc iu ,  i n ie  k u ­
s i ł a  m n ie .  O t,  g d y b y  n ie  to ,  ż e  j e s z c z e  n ie w o ln o ,  
u c a ł o w a ł b y m  c ie  z  c a łe j  s i ły .

W  p ó ł  g o d z i n y  p o te m ,  u f a r y ,  s ę d z i w y  k s i ą d z  
p le b a n  z w i ą z a ł  s t u ł ą  r ę c e  n o w o ż e ń c ó w  i n a  w s p ó l ­
ne  ż y c i e  p o b ł o g o s ł a w i ł .  F l o r k a  n ie  w i e d z i a ł a ,  co 
s ie  z n ią  d z ie je .  A n to n i  o d p o w i a d a ł  ś m ia ło  i w  tej 
c h w il i  u r o c z y s t e j  p r z y r z e k a ł  B o g u  i so b ie ,  ż e  z n a j ­
d z ie  s i łę  do  z w a l c z e n i a  p o k u s  w s z e lk ic h ,  i te j  p o ­
c z c i w e j  F lo r c e ,  k t ó r a  m u  s ię  z u f n o ś c ią  o d d a je ,  
s z c z ę ś c i e  z a p e w n i .

G d y  w r a c a l i  z k o ś c io ła ,  w y j a ś n i ł o  s ię  n ie c o ;  
u s z c z ę ś l i w i o n y m  o c z o m  F lo r k i  u k a z a ł o  s ię  p a s m o  
b ł ę k i tu  w p o ś r ó d  c h m u r  s k ł ę b i o n y c h ;  w e s t c h n ę ł a  
d z i ę k c z y n n ie .

—  W i d z i s z .  A n to s iu ,  jak i  P a n  B ó g  d o b r y !  N ie ­
b o  ju ż  n ie  p ł a c z e  n a d  n a m i .

D o je ż d ż a l i  w ł a ś n i e  do  d o m u .  g d y  od  s z o s y  k o m -  
n a n i a  p ą t n i k ó w  się  u k a z a ł a .  S z ł a  p r z o d e m  c i ż b a  
lu d u ,  z a  n ia  j e c h a ł y  p łó tn e m  o k r y t e  w o z y ,  r o z l e g a ł  
s ie  ś p i e w  p o b o ż n y  i n a w o ł y w a n i a  p r z e w o d n i c z ą ­
c e g o .

F l o r k a  w y j r z a ł a  z p o w o z u .
—  T o  p e w n o  k o m p a n ia  w a r s z a w s k a ,  p y s iu ?  

—  z a w o ł a ł a .  —  A leż  z m o k l i  lu d z i s k a !
A n to n i  p o r u s z y ł  s ię  n ie s p o k o jn ie .
—  A t a k  —  p o tw ie r d z i ł .
W  m i lc z e n iu  d o je c h a l i  do  d o m u  i po śn ia d a n iu  

d o p ie r o  A n to n i  z w r ó c i ł  s ie  do  ż o n y .
—  M u s isz  m i,  •żo n u s iu  u r lo p  na  c h w i l k ę  d a ć .  

T r z e b a  tv c h  w a r s z a w i a k ó w  p o s z u k a ć .  N a b o ż e ń ­
s t w o  w k r ó t c e  s ie  s k o ń c z y . . .  s t a r y  n ie  b ę d z i e  w i e ­
d z ia ł ,  g d z i e  s ie  o b r ó c ić .

—  A ch , m ój B o ż e !  n a  ś m i e r ć  z a p o m n ia ł a m !  —  
z a w o ł a ł a .  —  Id ź - ż e ,  idź, i p r z y p r o w a d ź  i c h - c o  r y c h -  
lej-Y /y .yfisbcTU pi?. y N b y  .rio f in isbo i w  ju B k B to b  9 i ó i »

x ^ t W i r t ó S i n k M i i S l ę  c i c h a c z e m  i iwwOBtndoPkkP-ńo 
s z to r u  p o d ą ż y ł .  W t e m  w  a le i l ip o w e j ,  g d z ie  m n ó ­
s t w o  ludz i  s ię  s n u ło ,  k t o ś  go  z t y ł u  z a  r a m i ę  p o ­
c h w y c i ł .  O d w r ó c i ł  s ie  ż y w o .  P o c z c i w a  t w a r z  K a ­
w e c k i e g o  ś m i a ł a  s ie  k u  n ie m u  r a d o ś c i ą .

—  W i t a j ż e  m i,  w i t a j !  —  w o ł a ł ,  ś c i s k a i a c  A n to ­
n ie g o .  —  A to ż  m i  o c z y  l e d w o  z g ł o w y  nie w y l a ­
z ły ,  t a k i e m  cie  o g lą d a ł .  B o ż e  ś w i ę t y !  m ie l i ś m y  ci 
t e ż  to  d r o g ę ,  b o  m ie l i .  W y o b r a ź c i e  so b ie ,  od  s a -  
m e i  W a r s z a w y  p r a w i e  d e s z c z  n a s  g n a ł .  Ż e b y  n ie  
te  k a r e t y ,  p a n ie  d o b r o d z ie iu ,  p ł ó t n e m  k r y t e ,  to  ju ż  
n ie  w ie m .  c o b v  s ie  s ta ło ,  c h o c ia ż  i p r z e z  p łó tn o  c ie ­
k ło ,  a le  ju ż  n ie  to ,  co  z s a m e g o  n ie b a .  K o śc i  nie 
c z u ję ,  t a k im  z b i ty ,  a  J u l k a  d o p ie ro !

(C ią £  d a lsz y  nastąpi) .

P I O S E N K A .
I d ą  p łu g i  w  c z a r n y  łan .

M g ła  s ie  d o łe m  w i je . . .
A n ie b o d z e  m a t u l e ń c e  

S e r c e  s k a r g ą  b ije .

W  ś w i a t  p o je c h a ł  m ł o d s z y  s y n ,  
W  ś w ia t ,  po  k a w a ł  c h l e b a . . .

Z n a l a z ł  p r a c e ,  z n a la z ł  p ła c ę  
Z p o d  d o b r e g o  n ie b a .

A le  s e r c e  z m a r ł o  ju ż
D la  z ie m i  —  d la  m a tk i . . .

N ie  z a t ę s k n i  do  t y c h  s t r o n ,
D o  ro d z in n e j  c h a tk i . . .

A le  w  d u s z y  z a g a s ł  ton .
T o n  s t r u n y  z e t r w a n e j  —

Z n a l a z ł  p r a c e  l e c z  z a p o m n ia ł  
M o w y  u k o c h a n e j . . .

Id ą  p łu g i  w  c z a r n y  lan .
R a d o ś ć  d o o k o ła ,

I n i e j e d n a  m a t k a  p ła c z e .
M y ś l ą  s y n a  w o l a .

C h o ć  p o je d z ie s z  w  ś w i a t  z a  chlebe 
Z o s t a ń  s e r c e m  z  n am i,

I w  o b c z y ź n i e  b y ć  m u s i m y  
Z a w s z e  P o l a k a m i !

J A P O N K A .

K o b ie t a  w  Ja p o n i i  j e s t  u w a ż a n ą  z a  i s to tę  b a r d z o  
p o d r z ę d n a .  G d y  j e s t  p a n n ą ,  o jc iec  m a  n a d  n ią  p r a ­
w o  ż y c i a  i ś m ie r c i ,  k t ó r e  to  p r a w o  w  n a s t ę p s t w i e  po 
w y j ś c i u  z a  m ą ż  p r z e c h o d z i  n a  m ę ż a .

W  n isk ie j  k la s ie  k o b ie ta  u ż y w a n ą  j e s t  do  c ię ­
żk ie j  p r a c y ,  m u s i  d ź w i g a ć  n a j c i ę ż s z e  c i ę ż a r y ,  p o d ­
c z a s  g d y  o jc iec  i m ą ż  z u p e łn ie  s ie  od  t e g o  u s u w a j ą .  
P r z y  s to le  j e d z e n ie  p o d a je  s ię  w p r z ó d  m ę ż c z y z n o m  
a  n a s t ę p n i e  k o b ie to m .  K o b ie t a  z m ie s z c z a ń s tw a ,  i 
l e p sz e j  k l a s y  p ę d z i  ż y c i e  p r z y j e m n i e j s z e  i p r ó ż n i a -  
cze ,  l e c z  z a w s z e  j e s t  n i e w o ln ic a .  N ie  w y r z e k a  j e ­
d n a k  n a  s w ó j  los .  Z a j ę c i a  d z i e c in n e  o d p o w i a d a j ą  
w  z u p e łn o ś c i  jej d z ie c in n e j  in te l ig e n c y i .

- o rW ię k s ż a  ' .c zęść !  M c g lY ć ł f h . J ń p M b k ^ ' '  
l i i iesy .uzńńs tw n  i kl-aśy w y ż s z e j  p o s ia d a  tylkta . p o ­
w i e r z c h o w n e  w y k s z t a ł c e n i e .  !Ś R b M F ■ t f r ń t f e i ’ 
p i s a ć  o r a z .  g r a ć  c o k o l w i e k  n a  g i t a r z e ,  u w a ż a  s ię  z a  
d o s t a t e c z n i e  w y k s z t a ł c o n ą .

C a ł y  ich c z a s  w y p e ł n i a j ą  z a ję c ia  o k o ło  u b r a n i a  
b a r d z o  s t a r a n n e  i d r o b n o s t k o w e ,  c z y t a n i e  n i e d o r z e ­
c z n y c h  r o m a n s ó w  p r z e p e ł n i o n y c h  n i e p r a w d o p o d o b -  
tiem i a w a n t u r a m i  i z w i e d z a n i e  s k l e p ó w .

D o m y  ja p o ń s k ie ,  z ł o ż o n e  z m a ł y c h  p o k o jó w  o 
r u c h o m y c h  p r z e g r o d z e n i a c h .  w y g l ą d a j ą  j a k b y  p u ­
d ła ,  k t ó r e  m o ż n a  d o w o l i  z w i ę k s z a ć  lu b  z m n ie j s z a ć .  
N a  p o d ło d z e  m a t y  b ia łe .  N ie m a  an i s to ł ó w ,  an i 
k r z e s e ł ,  t y lk o  k i lk a  p o d p ó r  m a l o w a n y c h  i k i lk a  p a ­
r a w a n ó w ;  e z e m  w n ę t r z e  m i e s z k a n i a  j e s t  b a r d z i e j  
e l e g a n c k ie ,  t e m  m n ie j  j e s t  w  n ie m  m e b l i .  U  ludz i  
b o g a t y c h  n i e m a  ich w c a l e ;  m a t y  s a  n a d z w y c z a j n e j  
b ia ło ś c i  a  p r z e p ie r z e n ia  r u c h o m e  z d r z e w a  b ia łe g o ,  
an i  l a k i e r o w a n e ,  an i m a l o w a n e ,  le c z  z u p e łn ie  w  s t a ­



nie  n a t u r a l n y m ,  j a k  w y c h o d z ą  o d  s t o l a r z a .  M a łe  k a ­
se tk i  do  s c h o w a n i a  u b r a ń  i in n y c h  p r z e d m i o t ó w  
u s t a w i a n e  s a  z a  o s o b n e m  p r z e p i e r z e n i e m .  N a  noc ,  
n a  ś r o d k u  p o k o ju  r o z k ł a d a  s ie  m a t e r a c  b a w e ł n i a n y ,  
w ę ż s z y  n iż  n a s z e  p i e r z y n k i .  O to  łó ż k o  m a łe j  J a ­
p o n k i .  N ie  u ż y w a  k o ł d r y ,  p r z y w d z i e w a  ty lk o  s u k ­
nie  w e ł n i a n a  c i e m n o - n ie b i e s k ą .  Z a  p o d u s z k ę  s łu ż y  
jej p o d n o r a  z d r z e w a ,  k t ó r a  p o d t r z y m u j e  jej g ł o ­
w ę ,  n ie  p s u ją c  s z tu c z n e g o  u c z e s a n ia ,  k t ó r e  d o k o n y ­
w a  s ie  co  3 lu b  4 dn i .  M a łe  l a m p e c z k i  r z u c a j ą  n a  
n ia  d e l ik a t n e  ś w i a t e ł k o  i n ie  p o z w a l a j a  z ł y m  d u c h o m  
c i e m n o ś c i  z a k ł ó c a ć  je j  sn u .

R a n o ,  po  p r z e b u d z e n i u .  J a p o n k a ,  z m a w i a  d ł u ­
g ie  m o d l i t w y ;  o d p o w ie d n i e  r y t m o w e  u d e r z e n i a  w  
r e c e  s ł u ż y ć  m a j ą  do  z w r ó c e n i a  u w a g i  d u c h ó w  do 
k t ó r y c h  s ie  m o d l i .  N a s t ę p n ie ,  p r z y k u c n ą w s z y  na  
s w e j  m a c ie ,  o to c z o n a  m a łe m i  g a r n u s z k a m i ,  p u d e ­
ł e c z k a m i  i p ę d z e l k a m i ,  d o k o n y w a  t u a l e t y .

N a jp r z ó d  p o c i ą g a  t w a r z ,  z w y k l e  o k r ą g ł ą  z p o ­
l i c z k a m i  j a k b y  u la lk i,  p u d r e m .  C z a s e m  d o d a je  n ie ­
co  r ó ż u  i o t r z y m u j e  p r z e z to  c e r e  j a k b y  p r z e z r o c z y ­
s te j  p o r c e l a n y .  M a lu je  n a  c z e r w o n o  w a r g i  a  c z a ­
s e m  c e n tk u j e  z ło te m .  N ie g d y ś  J a p o n k i  g o l i ły  b r w i  
i m a l o w a ł y  z ę b y  n a  c z a r n o  —  le c z  w s t r ę t n a  t a  m o ­
d a  m in ę ła .

J a k b y  s p ó d n ic e ,  o k r ę c a  w o k o ł o  s w e g o  z g r a b ­
n e g o  c i a ła  y o m o g i .  N a  to  k ł a d z ie  j ib a n ,  r o d z a j  p o ­
w ł o k i  z k r e p y  j e d w a b n e j  j a s n e g o  k o lo ru ,  a  n a  to  
z n ó w  t iu n ik e  j a p o ń s k a ,  z n a n ą  p o d  n a z w ą :  k im o n o .  
B o g a t e  k i m o n y  j e d w a b n e ,  h a f t o w a n e  n o s z ą  s ie  t y lk o  
p o d c z a s  w ie l k ic h  o b r z ę d ó w ,  w e s e l  lub  u r o c z y s t o ­
śc i .  Z w y k l e  k i m o n y  s ą  b a r d z o  s k r o m n e  i k o lo r u  c ie ­
m n e g o ,  s z a r e g o ,  b r o n z o w e g o  lub  c z a r n e g o .  J a p o n ­
k a  z w r a c a  n a jw ię c e j  u w a g i  n a  obi, to  je s t  w s p a n i a ł y  
p a s e k  j e d w a b n y ,  k t ó r y  z w ią z u j e  z  t y lu  w  o g r o m n y  
w e z e l  n a ś l a d u j ą c y  m o t y l e .  T a k i e  u b r a n ie  u t r z y m a ł o  
s ie  w  w ię k s z e j  c z ę ś c i  J a p o n i i .  U  d w o r u  p r z y j ę to  
f o r m ę  u b r a n i a  e u r o p e j s k ie g o ,  k t ó r e  o d e jm u je  w ł a ś c i ­
w y  w y g l ą d  J a p o n c e ,  n a d a j a c  p e w n ą  p r e t e n s y a l n o ś ć ,  
n ie  c z u je  s ię  b o w ie m  w  n ie m  s w o b o d n ą .  B ę d ą c  
p r z y z w y c z a j o n ą  d o  c U d e g o  p o c h y l e n i a  n a p r z ó d ,  
w v o J a d a  c z ę s to  n i e z g r a b n ie .

K o b ie t y  z  lu d u  n o s z ą  k im o n o  b a w e ł n i a n e  p r a ­
w i e  z a w s z e  c i e m n o - n ie b ie s k ie .  W  d o m u  J a p o n k a  
n ie  w d z i e w a  t r z e w i k ó w ,  le c z  r o d z a j  o b u w ia  o s o b n e ­
go  n a  d u ż y  p a le c .  D o  w y j ś c i a  n a  u lice  u ż y w a  s a n ­
d a ł ó w  p o d o b n y c h  do  s t a r o ś w i e c k i e g o  o b u w ia  ( k o ­
tu r n ó w ) ,  a  p o d c z a s  d e s z c z u  t r e p e k  n a  w y s o k i c h  k o r -  
k a ^ l} ś ,^ !k<̂ ry c h r : f ! W 0 P e ik ą J Hte)'by?atey:vW sten ie !  ć h o -  
a z ig , ,  ’ ^ o s t ą w ^ ^ ę i ^ r e g k j - ^ p r z y  d rz w ia c h ,-  w ć h o d z ą e m  
d o  s k l e p ó w . t e b .  ś w i ą t y ń .  njrtmtRt.s^d • o n w o d o s i a i y

M ło d e  J a p o n k i  w y ż s z e ]  k l a s y  p ę d z a  ż y c i e  p r a ­
w i e  b e z  ż a d n e g o  r u c h u .  Z a w s z e  p r z y k u c n i ę t e  n a  
m a t a c h ,  s a m e  iub w  t o w a r z y s t w i e  p r z y j a c ió ł e k ,  g a ­
w ę d z ą  p a l ą c  fa jk ę ,  d łu g ą ,  k r u c h ą  j a k  z a b a w e c z k a ,  
lub  s p o ż y w a j ą c  r ó ż n e  s m a k o ł y k i  w  f i l i ż a n e c z k a c h  
a lb o  t e ż  n a  m a le ń k i c h  t a l e r z y k a c h .  Z u p ę  z m o r ­
sk ie j  t r a w y ,  b i tk i  z  b a r a n i n y ,  n a d z i e w a n e  r a k i ,  r y ­
b y  z  c u k r e m ,  g r o c h  z c u k r e m ,  o w o c e  k o n s e r w o w a n e  
w  o cc ie ,  c u k ie r k i  so lo n e ,  a  n a  z a k o ń c z e n i e  n ie z m i e n ­
n ie  r y ż  w y g o t o w a n y  w  w o d z i e .  N ie m a  n ic  z a b a w ­
n ie j s z e g o  a  z a r a z e m  w ię c e j  p e łn e g o  g r a c y i ,  j a k  k i e ­
d y  J a p o n k a  z a p o m o c ą  d w ó c h  p a ł e c z e k  z a s t ę p u j ą ­
c y c h  t a m  n ó ż  i w i d e l e c  D o d a w a n e  p o t r a w y  k ł a d z i e  
w  s w e  m a l o w a n e  u s ta .  Ż a d e n  e u r o p e j c z y k  n ie  m i a ł ­
b y  te j  z r ę c z n o ś c i .

J a p o n k i  p iją  d u ż o  h e r b a t y ,  k t ó r ą  n a l e w a j ą  z

m a le ń k i e g o  c z a j n i c z k a  d o  f i l i ż a n e c z e k .  P o  s k o ń c z o ­
n y m  o b ie d z ie  p r ę d k o  c h o w a  s ię  m a ł e  p ó łm i s e c z k i  
i g a r n u s z e c z k i  do  s z a f  .i z m i a t a  o k r u s z y n y .

N a s t ę p u je  m u z y k a .  J a p o n k i  g r a j ą  n a  i n s t r u ­
m e n c ie  p o d o b n y m  do  g i t a r y  r ó ż n e  m e l o d y e  i p ieśn i,  
po w ie k s z e j  c z ę ś c i  w ł a s n e j  k o m p o z y c y i .

C z a s e m  id a  n a  p r z e g l ą d  m a g a z y n ó w .  M a g a z y ­
n y  j a p o ń s k ie  s ą  b e z  w y s t a w ,  o t w a r t e  n a  o śc ie ż .  
W s z y s t k o  z m ie s z a n e  r a z e m  i w y s t a w i o n e  n a  o k a z ,  
p r z e d m i o t y  n o w e  i s t a r e  ru p ie c ie ,  k o s z t o w n e  m a t e -  
r y e  i n ę d z n e  g a łg a n k i ,  w ę d z o n e  r y b y .  K u p iec  s ie ­
dzi p o ś r ó d  s w y c h  to w a r ó w ' .  N i e k t ó r z y  f a b r y k u j ą  
w  o c z a c h  p u b l ic z n o ś c i  r o z m a i t e  d r o b n o s tk i  e l e g a n ­
ck ie  i m i s t e r n e ,  s p r z e d a j ą c  je  z a  b e z c e n .  S k l e p y  te  
p r z y p o m i n a ł a  b u d y  j a r m a c z n e  r o z s t a w i a n e  p r z e d  
N o w y m  R o k i e m .

U lic a  j e s t  b a r d z o  o ż y w io n a .  J a p o ń c z y c y  i J a ­
p o n k i  w  k o s t y u m a c h  n a r o d o w y c h  w  k a p e lu s z a c h  
o k r ą g ł y c h  lub  w  Z a w o ja c h  l ic zn ie  p r ź e b i e g a j ą  ś r o d ­
k ie m  u l ic y .  K o n ie  n ie  s ą  u ż y w a n e ,  t y lk o  t a k  z w a n i  
djin. b ie g a c z e  z o b n a ż o n e m i  n o g a m i  c i ą g n ą  m a le ń k i e  
p o w o z ik i .

P a n i e  i m ło d e  d z i e w c z ę t a  j a p o ń s k ie  o g lą d a ją  
w s z y s t k o ,  u n o s z ą  s ię  a lb o  o b u r z a ją ,  t a r g u j ą  s ię  i 
k u p u ją  n a r e s z c i e  k i lk a  d r o b i a z g ó w ,  k tó r e m i  o z d a ­
b ia ją  s w e  s ie d z ib y .

I t a k  z a k o ń c z a  s ie  r e s z t a  d n ia .
Ż y c i e  r z e m ie ś ln ic z k i  w  J a p o n i i  j e s t  b a r d z o  c i ę ż ­

k ie .  P r a c u j e  w  p r z ę d z a l n i a c h  b a w e ł n y ,  o t r z y m u j ą c  
j a k o  w y n a g r o d z e n i e  o k o ło  20 fen .  d z ien n ie ,  to  j e s t  
ty le ,  ile p o t r z e b u je  n a  r y ż ,  s ł u ż ą c y  jej n a  c a ło d z i e n ­
ne p o ż y w ie n ie .  H a f c i a r k i  i m a la r k i ,  b ę d ą c e  p r a w i e  
a r t y s t k a m i  w  s w y m  z a w o d z ie ,  z a r a b i a j ą  o k o ło  30 
do  50 fen .  d z ie n n ie .

C h ło p k i  p r a c u j ą  n a  p o la c h  z a s i a n y c h  r y ż e m .  Z e ­
s t a r z a ł a .  l ic zą c  30 la t,  m a  c e r e  ż ó ł ta ,  c i a ło  z f o r m y  
w v s z ł e  z p o w o d u  c ię ż k ie j  p r a c y ;  u b r a n a  w  w y r o b y  
b a w e łn i a n e ,  w  k a p e lu s z u  s ł o m i a n y m  z r e k a m i  u m a -  
lo w a n e m i  na  c z a r n o ,  w y g l ą d a  n a  w s t r ę t n ą  k a r y k a ­
t u r ę  J a p o n e k  w y ż s z e j  k l a s y .  _

P o m i m o  n ę d z y ,  m a ją  g u s t  i n s t y n k t o w y  do  u r z ą ­
d z e n ia  m a ł e g o  o g r ó d k a  o k a l a j ą c e g o  ich d o m ,  u k ł a ­
d a j ą  b u k i e t y  z g r a c y ą ,  k tó r e j  p o z a z d r o ś c i ć  im  m o g a  
k w i a c i a r k i  z z a w o d u .

W n ę t r z e  ich d o m u  je s t  r ó w n i e  c z y s t e ,  ja k  to ,  
w  k t ó r e m  p r z e b y w a j ą  w ie lk ie  d a m y .

N ie  b y w a j ą  s m u t n e  i n ie  w y r z e k a j ą  n a  s w ó j  
los, r e z y g n a c y a  je s t  g łę b ią  ich  c h a r a k t e r u .

■_ ,.Q óYiylę . s z c z ę ś l i w s z e  s ą  k o s k a i ,  cz y l i  s łu ż ą c e ,  
k t ó r e  d o r a s t a j ą  w  r o d z in a c h ,  g d z ie  s ie  u r o d z i ły ,  w y -  3 
c h o d a a o M jr r o ą ż /d  .w y c h o w u j ą  $zi teR >hrEóbriż ieńsi4  z 
n ie m i  o b c h o d z ą ,  m ó w i  s ię  p r z y  n ich  o i n t e r e s a c h  
r o d z in n y c h  a  n a w e t  b y w a ,  że  w t r ą c a j ą  s w e  s ł ó w k o .  
Ich  p r a c a  n ie  j e s t  u c i ą ż l iw a ,  b o  z a ję c ia  s ą  p o d z i e ­
lone ,  a  w  d o m a c h  r o d z in n y c h ,  n a w e t  s k r o m n y c h ,  
je s t  z w y k l e  k i lk a  s łu g .  P r a w i e  c o d z ie ń ,  p a n ie  i s ł u ­
gi b i o r ą  k ą p ie l  w s p ó ln i e  w  k a d z i .

%

BOBAK I JEGO ŻONA.
— Osie} z pana ,  głupiec, n iedołęga ,  zakuta g łow a, 

i d y o t a !
T u  stary  a d w o k a t  za trzym ał się, czy to  skutkiem 

b ia k u  tchu , czy też w y czerpan ia  n a ra z ie  za pasu  w y ­
m y słó w . ‘ ,



i— P rz e p r a s z a m  pana ,  pan ie  C lam p — o d p a r ł  mały 
człowieczek, stojący p rzy  b iu rku ,  sp uśc iw szy  oczy — 
myślałem...

— P a n  zaw sze  tylko myślisz, ale n ic  z ro b ić  nie 
um iesz  ! P ro s z ę  się w ynos ić  i n ie sp ó ź n ić  ju t ro  do  
b iu ra .

— P o s ta ra m  się, pan ie  Clamp.
— I d y o ty z m ! K pię  sob ie  z  pańsk ich  s ta rań  ? 

P rzy jść  ju t ro  o dziewiątej do  b iu ra  i t y i e !
* #

T o m a sz  H u m p h ry ,  dependen t a d w o k a ta  C lam pa , 
liczył już  41 lat życia, ożenił się jednak do p ie ro  p rzed  
sześciu tygodn iam i.  P o ją ł  żo n ę  o pięć lat m łodszą ,
0  kilka cali w yższą ,  a o dw adz ieśc ia  p rocen t tęższą 
o d  siebie. Ł a d n ą  przytem  i d o b rą .

Jak im  sp o so b e m  zdo ła ł  p rzy  nieśmiałości w r o d z o ­
nej ośw iadczyć się o  jej rękę, sam  nie wiedział.  C zu ł 
jednak  tęsknotę n iep rzezw yciężoną  d o  tow arzyszk i ży­
cia, za ryzykow ał  więc i po  tyg o d n iu  o d  chwili ś lubu  
u b ó s tw ia ł  już  żonę. A  i Kate, p rzy w ią za ła  się szcze­
rze  d o  n ieśm ia łego  i d ro b n e g o  w zro s te m  m ałżonka .

— C o  za  dzielna z ciebie kobietka, Kate ! — m a ­
w ia ł  dependent,  za p a t rz o n y  w  żonę , p o  p o w ro c ie  ze 
skrom nej wycieczki poślubne j.

— Ale za  to  ty, T o m , jesteś z a n a d to  uległy i ła ­
g o d n y  — o d p o w ia d a ła ,  i obo je  uśmiechali s 'ę  d o  sie­
bie zakochani.

:!« *
❖

Wszedłszy d o  p rzedpoko ju ,  T o m  pow iesił  z taką 
siłą kapelusz  n a  w ieszad le ,  że Ka.e, sto jąca w e  
d rzw ia ch  pokoju  b aw ia ln eg o ,  z a w o }ała z uśm iechem :

• — D o b rz e  się stało, żeśmy nie kupili tych w iesza­
deł z r o g ó w  an tylopy, które tak ci się podobały .  Miał­
byś w  kapeluszu dziurę .

— Oj, to p r a w d a  — od p a r ł ,  trąc  ręką czo ło  i usi­
łując odpow iedz ieć  uśm iechem  n a  uśmiech żony.

— Z n o w u  s ta ry  b ru ta l  przyczepi! się d o  ciebie?
— Ech, n iem a o  czem m ów ić .  Jak  zwykle.
S po jrza ła  n a  n iego  sm u tno ,  lecz n ic nie o d p o w ie ­

działa .  D o p ie ro  g d y  skończyli kolacyę, a Tern ,  w y ­
pa l iw szy  fajkę i p rż e j rz a w sz y  dziennik, zab iera ł się 
d o  w sta n ia  o d  sto łu , p o ru szy ła  sp raw ę ,  gnęb iącą  ją 
o d  chwili ś lubu .

— T o m  — rzekła, nie p rze ry w ając  szycia — d la ­
czego p o zw a lasz ,  aby  C lam p tak cię poniewiera ł?

T o m  milczał zaczerw ien iony , nareszcie wyjąkał:
—. T ru d n o ,  Kate. Muszę za rab ia ć  n a  życie. Kie 

m o g ę  p o zw o lić  sob ie  n a  kłótnie. A  n u ż b y  m nie  w y ­
rzucił? Płaci mi nieźle.. .

— O tó ż  nm, m ój kochany. Nikt nie m a  p ra w a  
dokuczać p rac o w n ik o m  sw o im . Jeżeli zaś  stary  brutal 
płaci ci dob rze ,  to  bez w ątp ien ia  nie za  d a rm o .  P o ­
w iem  ci w p ro s t .  P o w in ien e ś  ju ż  d a w n o  być w sp ó l­
n ikiem C lam pa. P racu je sz  o d  lat osiem nastu  w  kan ­
celaryi jego...

— Ależ, m o ja  d roga . . .
— P rz ep rasz am  prze rw ała ,  lekko za ru m ien io n a  

p o d  w p ły w em  w zru sze n ia  p o z w ó l ,  że skończę. G d y ­
byś  założył w łasn ą  kancelaryę, to  C lam p po s trad a łb y  
p rzyna jm nie j  p o ło w ę  klientów.

— Nie, nie, Kate — w es tchną ł T o m , po trząsa jąc  
g ło w ą .  — Wytrzymałem1 ju ż  lat osiem naście  i w y trzy ­
m a m  jeszcze...

— N ie w y trzym asz  już  ani jednego  miesiąca. S łu ­
chaj, T o m . Jeżeli jeszcze r a z  przyczepi się d o  ciebie, 
po w iesz  m u ,  że n ie p o zw a lasz ,  aby  pon iew iera ł  tobą ,
1 że, jeżeli cię nic z ro b i  w spó ln ik iem , to  odejdziesz 
o d  n i e g o !

— Ż artu je sz  chyba, K a t e ! N ie zn a sz  C lam pa . 
G d y b y m  m u to  pow iedz ia ł ,  to  w z ią łby  m nie  za  sz a ­
leńca i — miałby racyę !

— A  ja ci p o w ia d a m ,  że takich ludzi,  jak on ,  nie 
m o ż n a  t rak tow ać  inaczej. P o trz eb u je  nauczki,  i ty mu 
jej udzielisz.

— Ja ?  — za w o ła ł  T o m  prze rażony .
— Tak, ty, m ój kochany.
Milczenie z a p a n o w a ło  w  pokoju .
— Kate — odez w a ł  się p o  chwili T o m  sm u tn o  — 

jestem tylko ro b ak ie m  m a rn y m , w o łem  ro b o c z y m  i 
tyle !

— Wszyscy jesteśmy robakam i m arnym i,  ale i r o ­
bak  się wije, gdy  g o  n adepcą  !

— P ra w d a ,  Kate, p r a w d a ,  ale w id z  sz, ja nie 
m o g ę  !

— S próbu j.
T o m  sp o jrza ł  n a  żonę  z w y razem  bo ja źn i ,  ale i 

zachw ytu  w  oczach.
— Nie, to  by łoby  sza leńs tw o ,  a n u ż b y  m nie  w y ­

rzucił?
Kate zaśm ia ła  się.
— A  ja ci p o w ia d a m ,  że nie uczyni tego. Bę­

dziesz jego  w spó ln ik iem . J u ż  w id z ę  n a  d rz w ia c h  
kancelaryi tabliczkę m os iężną:  „ C la m p  i H u m p h r y ” . 
Tylko  się nie bój b ru ta la .  J ak  tylko cię zaczepi,  
w s ią d ź  o s t ro  n a  n iego . O biecaj mi, że tak pos tą ­
pisz.

— S próbu ję ,  Kate, sp ró b u ję  — w estchną ł zrezy­
g n o w an y .

Ale miesiąc up łyną ł i skończyło  się n a  obietnicy.
P e w n e g o  w iec zo ra  w ró c i ł  T o m  do  d o m u  z g n ę b io ­

ny  bardz ie j,  n iż  kiedykolwiek.
— C lam p  wściekł się dzisiaj p o p ro s tu  ! — w y zn a ł  

w  końcu żonie. — Z w ym yśla ł  m nie  B ó g  w ie  za  co. 
J u t r o  jadę w  interesie jego d o  P e r ry b u ru .  Wrócę d o ­
p iero  późn y m  wieezorem . Z ap o w ie d z ia ł ,  że, jeżeli nie 
za ła tw ię interesu pom yślnie,  to  mnie w yrzuci .

— Nie myśl o tem, kochany  T om ie  — o d p a r ła  K a ­
te — jesteś ro z d ra ż n io n y .  B ą d ź  pew ien ,  że w szystko 
pó jdz ie  dobrze .

* *
❖

A d w o k a t  C lam p zajęty był w łaśn ie  czynnośc ią  
przy jem ną p isan ia  g r o ź n e g o  listu d o  n ieszczęśliw ego  
biedaka, d łu ż n e g o  jednem u z k lientów  jego trzy funty, 
dw anaśc ie  sz y l in g ó w  i jedenaście pen só w ,  ? d v  ch ło ­
piec b iu ro w y  w ś l iz g n ą ł  się d o  gab ine tu ,  o św ia d c z a ­
jąc, że pani jakaś p rzysz ła  z interesem.

— Ja k  się n az y w a?  C o  za  interes? — spytał s z o r ­
stko ad w o k a t  chłopca, n ie d a w n o  p r z y ;ętego. U  C lam ­
pa w o g ó le  chłopcy zmieniali się często.

— P o w iedz ia ła ,  p ro szę  p a n a  — o d p a r ł  chłopiec,
śmiejąc się w  kułak — że n a z y w a  się p an i  Roba-
kowa.

— C zeg o  śmiejesz się, idyoto  !
— N a p ra w d ę ,  p ro szę  pana ,  tak się nazw ała .
— A czego chce?
— A lb o  ja  w iem ? P o w ia d a ,  że m a  in teres oco-

bisty.
— G łu p i  ! P o p r o ś  ją, a z końcem •y g o d n ia  m o ­

żesz p o szukać  sobie  in nego  miejsca, ośle !
C h ło p ak  w p ro w a d z i ł  n ie zn a jo m ą  d o  gab ine tu ,  p o ­

stawił d la  niej krzesło p rzy  b iu rk u  p ryncypa ła  i o d ­
szedł.

— Dzień d o b r y  — rzekła w chodząca .
— Dzień d o b r y  — o d p a r ł  C lam p, k iw nąw szy  lek­

ko  g ło w ą  — co  pan ią  sp ro w a d z a ?



— P rz ep rasz an i ,  d laczego  to  p an  nie raczy  p o w ­
stać z krzesła, gdy  kobieta  w c h o d z i  do  pańsk iego  g a ­
b inetu?

A d w o k a t  osłupiał.  O b w is ła  tw a rz  jego sta ła  się 
p u r p u r o w ą .

— P rz e p ra sz a m  — m ru k n ą ł  wreszcie.
— P rz y jm u ję  p rze p ro s in y ,  ale p o d  w arunk iem , że 

p a n  będzie grzeczniejszy  n a  przyszłość .
P u r p u r ę  n a  tw arz y  ad w o k a ta  za s tąp iła  b ladość  

wściekłości.
— C z eg o  pan i  życzy sobie? — ryknął g łosem ,

p rz e d  k tórym  drżeli mężczyźni.
— P roszę ,  niech się p an  tylko nie unos i  !
Rzucił n a  n ią  spo jrzen ie  p io runu jące ,  ale szare

oczy nieznajom ej patrza ły  n a  n ie g o  sp o k o  nie i b a d a ­
w cz o ,  lekki zaś uśm iech ig ra ł  n a  jej w arg ac h .

— D o  czego  pan i  dąży? d laczego  pani z a w ra c a  mi 
g łow ę?  — rzucił  b ru ta ln ie .

— C hcia łam  — o d p a r ła  — przekonać  się, czy pan 
jest istotnie taki s traszny ,  jak o p o w ia d a ją .  Ale w idzę  
tylko b ru ta ln o ść  i krzykliwość.

— O sza la ła  ! — ryknął C lam p g ło sem  z d ław io n y m  
i nac isną ł  silnie guzik  d zw o n k a .  C hłopiec  b iu ro w y  
staną ł  w  p ro g u .

— P o w ie d z  tej pani,  aby w yszła.
— D o b rz e ,  p ro szę  p ana  — o d p a r ł  ch łopak  i sp o j­

rza ł  n a  interesantkę w zrok iem  pytającym, n iezna jom a 
jednak  nie ru sz a ła  się z miejsca.

— P o w ie d z  tej pani,  aby  w yszła ,  idyo to  !
— Kiedy, p ro szę  p an a  — o d p a r ł  chłopiec za k łopo ­

tany  — ta pan i w yjść n ie chce !
— W y p ro w ad ź  ją natychm iast,  d u rn iu ,  a lbo...
C h łopca  o g a rn ę ła  rozpacz.
— W y p ro w ad ź  ją  pan  s a m ! — z a w o ła ł  i uciekł.
N iez n a jo m a  zb lad ła  trochę ,  ale nie spuszcza ła  o-

czu z C lam pa. A d w o k a t  un ió s ł  się n a  fotelu i o p a d ł  
n a  n iego. U n ió s ł  się z n ó w  i z n ó w  opad ł .  Z d a w a ło  
się, że rzuci się n a  n ie z n a ;omą.

— A  m oże  o tw o rz y  p an  okno  i z a w o ła  policyę — 
rzekła spokojnie.

— G d y b y  pan i  nie była kobietą...
— Tak, g d ybym  była  m ężczyzną, to  m oże  użyłby 

p a n  zw ykłego  s p o so b u  sw eg o :  w y m y s łó w  i przekleństw. 
Ale pan  tego  n ie uczyni. N ie  o b a w ia m  się nana ,  a 
n a w e t  pow iem , że raczej pan  m nie  się boi.  Bo pan 
bie rze  m nie  za  sza lona ,  p o n ie w a ż  śm ałam  staw ić  czo ­
ło  b ru ta ln o śc i  pańskiej. Ale dajm y już  temu spokój.  
P rzy s tąp m y  d o  rzeczy. O to  ż ą d am  lepszego o b c h o d z e ­
n ia  się z  mężem m o im  i d opuszczen ia  g o  d o  spółk i 
w  interesie pańskim .

— Z  mężem pani?
— Tak, z m ężem  m o :m, a dependentem  pańsk im , 

panem  T o m a sze m  H u m p h ry .  —
W ciągu p aru  sekund  p a n o w a ło  milczenie g r o b o ­

we. Wreszcie C lam p w y b u ch n ą ł :
— C o  za  bezczelność i bezw styd  ! G d y b y  pani 

n ie była kobietą...
— G łu p s tw o ,  idyotyzm  ! P rz e p ra sz a m ,  że p o z w a ­

lam  sob ie  cy tować w yra że n ia ,  u żyw ane  zwykle p rzez  
pana .

C lam p  ścisnął konw ulsy jn ie  poręcz fotelu.
— P a n  T o m a sz  H u m p h r y  — syczał, trzęsąc się z 

g n ie w u  — m oże  poszukać  sob ie  od  miesiąca innej p o ­
sady  i m oże  po d z ięk o w ać  za  to  — pani ! R ozum ie  
pan i?  O d  miesiąca n iem a u m nie  d la  n iego  miejsca !

— D o b rz e ,  opuści miejsce u p a n a  o d  miesiąca, ale 
sądzę ,  że by łoby  lepiej, gdtyby pozosta ł .  U p rz e d z a m  
pana ,  że nic n ie w ie  o od w ied z in a ch  m oich  tutaj. 
S k o ro  się jednak  dow ie ,  bez w ątp ien ia  no s łu c h a  rad y  
mojej i za łoży  kancelaryę w łasn ą .  A  byłoby  mi p rzy ­

kro ,  gdyby  pan  miał zos tać  n a  sta re  la ta  feez klien­
tó w ,  b o ,  że w szyscy lepsi klienci pańscy  p rze sz l ib y  
d o  m ęża m ego, zna jąc  g o  o d  lat os iem nastu ,  tego je­
stem pew na. D o d a m  wreszcie , że tak ja, jak inążi 
m ój,  p o s iadam y  trochę  pieniędzy uciułanych. T o  n a m  
wystarczy .. .

A d w o k a t  zm ienił  się nagle .  P rz e d  chw ilą  b u c h a ­
jący gn iew em , s iedział te raz  w  fotelu skurczony  i bez­
silny. W idok ten w y w o ła ł  w  duszy  Kate także reak- 
cyę nag łą .  U cz u ła  się w y cz e rp an ą  zupełnie . P o w ­
sta ła  nag le  z krzesła.

— O d c h o d z ę  — rzekła. — P o w ied z ia ła m  już  w sz y ­
stko, co  m ia łam  d o  pow iedzen ia .  O  od w ied z in a ch  
m oich  n 'c  nie po w iem  m ężow i.  C hyba ,  że p a n  p o s ta ­
n o w i  inaczej.  M ąż m ój w ra c a  o  dziewiątej w ieczo­
rem. S p o d z ie w a m  się, że p rzed  tą  g o d z in ą  nade jdz ie  
list o d  p an a  d o  n iego . Ż egnam .

« **

T o m  w róc i ł  d o  d o m u  s t ru d z o n y  i znękany.
— Nie u d a ło  się — zaw o ła ł .  — C lam p  będzie  ju ­

t r o  wściekły ! C o  to  za  list? — d o d a ł  p o  chwili,  z a ­
s iadając  d o  kolacyi i w idząc  kopertę  n a  ta lerzu  sw o im .

O tw o rz y ł  kopertę, przeczytał Tst i p ad ł  n a  krzesło.
— Kate — szepną ł g ło sem  w z ru sz o n y m ,  podając  

list żon ie  — przeczytaj.
A  Kate, której g ło w a  pękała z b ó lu ,  za śm ia ła  się 

dz iw n ie  i w y b u ch n ę ła  płaczem.
W liście p an  C lam p  w  sp o s ó b  u rzę d o w y  p r o p o n o ­

w a ł  sw em u  po m o c n ik o w i za w arc ie  spółki.

m

J a k  się p an  L u b o m ir s k i  n a w r ó c i!  
i k o śció ł w  T a r n a w i e  /b n d o w a ł.

(Wedle lu d o w e g o  p o d an ia ) .

Kiedy się P a n  Je z u s  w  Betleem n a ro d z i ł ,  p a n  L u ­
bom irsk i  z T a r n a w y  był jeszcze heretykiem. Ale że 
był człek m ą d ry  i p rzem yślny , a  zasłyszał,  że D zie­
ciątko Je zu s  b a r d z o  n ie rade  w id z i  rozm aitych  herety­
ków , zaczął więc w  g ło w ę  zachodz ić ,  jakby się p rz e ­
konać  czy to  p ra w d a .

Stangret ,  K rakow iak ,  co g o  w  cztery konie w oził ,  
m ó w ił  m u ,  że n a jp ro s t s z a  rzecz będzie d o  bryki za ­
łożyć, pojechać d o  Betleem i tam dokum en tn ie  N a j­
św iętsze Dzieciątko w y p y tać . N a  nieszczęście p an  
L ubom irsk i  d łu g o  p rzed tem  z T u rk a m i w o jo w a ł  i ty­
le pieniędzy n a  w o jsk o  w yda ł ,  że w  końcu  i T a r n a ­
w ę  u ż y d ó w  zadłużył,  z której to  przyczyny nie miał 
n a  d ro g ę  nie tylko d o  Betleem, ale naw e t  i d o  K ra ­
kow a.

Myśli tedy, myśli i myśli, jakby tu sobie  po radz ić ,  
aż jed n eg o  dn ia  p rzychodz i  do  n iego  stary, w ę d r o w ­
ny  dziacl i p o w ia d a  tak:

— D aleko stąd  — p o w ia d a  — n a  za ch ó d  s łońca  
jest B ab ia  g ó ra ,  taka w ysoka , że cień o d  niej n a  7 
mil pada .  N a  sam ym  w ierzchu  tej g ó r y  mieszka o- 
krutnie  b o g a ta  cza row n ica ,  k tó ra  d la  „ J a n c y c h ry s ta ”  
koszulę szyje. C o  ro k  jeden tylko ścieg w o ln o  jej 
z robić ,  ale kiedy koszulę skończy, w tedy  „Jan cy ch ry s t”  
się z niej n a ro d z i  i ze św ię tą  w ia r ą  w o jo w a ć  p o cz­
nie. P uśc ić  — p o w ia d a  — to  w ied ź m a  każ d eg o  s o ­
bie puści i p ieniędzy p o z w o l i  m u za b ra ć  ile u d ź w i ­
gnie, jeno n ig d y  ludz ie  nie widzieli ,  żeby kto w rócił .

— Czem u tak? — pyta p an  L ubom irsk i .
— D la tego  — m ó w i d z iad  — że jej s t raszne  s m o ­

ki i rozm aite  g ad y  s trzegą,  więc jak kto w raca ,  to



g o  g on ią ,  a jak d o g o n ią  n im  z cienia wyjeclzie, to
n a  d ro b n e  szm aty  g o  ro ze d rą .

P o czą ł  się p an  L ubom iesk i w  g ło w ę  d rapać ,  b o  
b a r d z o  m u  się te sm oki i g a d y  nie sp o d o b a ły ,  a pie­
n ią d ze  chciał mieć. Ale p o  odejściu dz iada ,  p rzysz ło  
m u  d o  g łow y ,  że sk o ro  są  tacy, k tórzy  i sa m eg o  
d y ab ła  po traf ią  w  pole w yw ieść ,  to przecież n a  tę
g a d z in ę  z Babiej g ó r y  m usi być jakiś sp o só b .  G ło ­
w ił  się dzień , g ło w ił  clrugi i trzeci,  w reszcie p o w ie ­
dzia ł  sob ie :

— A lb o  s ta ros ta ,  a lb o  kapucyn i
I pojechał.
Wziął s iedem koni dob rych ,  ścigłych i p ie rw sz eg o  

p rz y w ią z a ł  d o  d rz e w a  w  tem miejscu, w  k tórym  się 
cień Babiej g ó ry  kończy, d ru g ie g o  o milę  w yżej,  t rze ­
ciego z n ó w  o  milę i tak aż  cło szós tego , d o p ie ro  n a  
s ió d m eg o  siadł i ku cza row n icy  n a  n im  pojechał.

Jedzie  tedy i r o z g lą d a  się n a  p r a w o ,  ro z g lą d a  się 
n a  lew o , aż  tu  leżą jak k łody m iędzy kosów ką, to  
sm oki p ask u d n e  o  trzech g ło w ac h ,  to w ęże o g ro m n e ,  
to  rozm a ite  żmije i padalce. T en ,  ó w  podniesie  cza­
sem łeb, zasyczy, zębam i kłapnie, ale nie m ó w ią  m u  
nic.

— Hej, myśli p an  L ubom irsk i ,  żeby to  były z w y ­
czajne sm oki i w ężary ,  m o ż n a b y  im  mieczem łby po- 
ro zw a lać ,  ale p rzec iw  piekielnym m o c o m  szab la  n a  
nic, i to  t rzeba  będzie coś z b ab ą  w sk ó rać ,  b o  in a ­
czej żyw y nie wrócę.

D ojechał  wreszcie d o  szczytu i patrzy.
Siedzi s t ra s z n a  jędza-piekielnica i koszu lę  szyje.
Z s ia d ł  p an  L ubom irsk i  z konia ,  pokłonił  jej się 

p o  kaw ałersku  i tak g rzecznie  d o  niej p o w iad a :
— J a k  się m asz  — p o w ia d a  — ty stary wiechciu 

o d  b u tó w ,  przy jechałem  tu p o  tw o je  skarby , b o m  
sw o je  n a  w o jn ę  w y d a ł  i te raz  mi n a  d ro g ę  po trzeba .  
D asz ,  do b rze ,  n ie dasz ,  też d o b rze ;  jeno nie m a ru d ź  
b o  mi okru tn ie  pilno.

Roześm ia ła  się n a  to  b ab a ,  że aż  p an  L u b o m ir ­
ski osta tn i jej i jedyny t r z o n o w y  ząb  zobaczył i m ó ­
w i:

— Oj jej, d laczego  nie, o to  w id z isz  tu w e w o r ­
kach ko ło  m nie  zło to , perły, clyamenty, b ie rz  ile ze­
chcesz, ale p ierw ej nap i j  się ze m ną  w in a  n a  z d r o ­
wie.

I w zię ła  z a ra z  dw ie  szklanice, na la ła  z jed n eg o  
g ą s io ra  d o  jednej, z  d ru g ie g o  cło d rug ie j  i p o w ia d a :

— Chajm .
Ale p a n  L ubom irsk i ,  który, jako herbow y,,  był 

człek m ą d ry  i p rzem yślny , w id zą c ,  że b a b a  n ie  z te­
g o  sa m eg o  g ą s io ra  w  obie szklannice leje, pom yślał ,  
że m us i  być w  tem jakaś p od ryw ką*  P o czą ł  .tetiy 
g ło w ą  kręcić i patrzeć tak, jakby co  za  b a b ą  zoba-

1 0 1 0  OM S  ID  a S l I B  W  i ,s!ixii8id ,m
— C z eg o  się ro z g lą d a sz ?  — pyta baba .
— B o  się m gły  rozs tąp iły  i krzyże n a  kościołach 

w  jakiemś mieście w idać.
Zlękła się w iedźm a .
— G dzie?  — pyta.
— A  za  tw ojem i plecami.
B a b a  o d w ró c i ła  się całkiem i p rzykry ła  oczy r ę ­

ką, a  p a n  L ubom irsk i  p ręd k o  przem ienił  szklannice.
— Ej, co też gad a sz ,  m g ła  jak ż u r  gęsta  — m ó ­

w i  jędza.
A on na to:
— T ak  mi się  w idz ia ło .
Wzięła jędza z n ó w  sz k la m ic ę :
—- Ć ha jm  !
— Siulim  !
Wypili.

IV!®

Lecłwo wypili, bęc baba na plecy i usnęła twar­
dym snem.

A pan Lubomirski łap za złoto, cap za perły i 
clyamenty, na koń i w nogi. Leci, leci, dopada do 
tego konia, co był o milę uwiązany, hop na siodło, 
i cwał dalej.

A tymczasem rozbudziła się piekielnica, bo dla 
niej trzeba mocniejszej jeszcze przyprawy, i nuż się 
drzeć:

— Huź smoki, huż węże, iluż żmijce i padalce, 
gońcie i rwijcie tego rycerza, co ze skarbami moje­
go  przyszłego syna ,,Jancychrysta” ucieka !

Dopiero kiedy nie zakłębi się w górach, kiedy nie 
ruszą się potwory, aż się bór począł, jak od .wiatru 
kołysać. Dopadają pierwszego konia, rwą go na 
drobne szmaty, że tylko kości w zębach im chruszczą 
— zjadły.

Pędzą dalej, bo baba krzyczy na mitręgę, aż oto 
drugi koń. Rozerwały go też jak mogły najprędzej 
i zżarły razem z siodłem. Widzą potem trzeciego, 
zżarły, widzą czwartego, zżarły. Ale, że zmarudzi- 
ły coś niecoś przy każdym, więc gdy zżarły szóstego 
już pan Lubomirski wyskoczył na siódmym z cienia, 
który Babia góra na siedem mil od ootiicinia ku pół­
nocy rzuca.

Obrócił się tedy ku nim i nuż drwić;
— Całujcie teraz psa w nos !
A one wspinają się, kłębią, szczerzą zęby, char­

czą, ale im za cień nie wolno, jedna tylko żaba 
hycnęła w takim rozpędzie, że już nie. mogła wstrzy­
mać i skoczyła panu Lubomirskiemu na ramię. Ale 
on się jej bynajmniej nie przestraszył, naprzód c!la 
tego, że się wcale żab nie bał, a powtóre, że gdy 
słońce na nią padło, poczęła na poczekaniu dębieć.

— Tuś, ropucho? — powiada do niej pan Lubo­
mirski.

A  ona jęła go prosić pokornie:
— Wrzuć mnie, prawie do cienia, bo inaczej ska­

mienieję ze szczętem, a ja ci za to powiem prawdę 
na każde pytanie, które mi zadasz.

Zamyślił się więc rycerz przez chwilę, a potem 
do niej:

— Z piekłaś jest?
— Z piekła.
— Powiedz mi tedy, jakiej wiary najbardziej się 

w  piekle boicie?
— Taką rzecz do ucha ci tylko mogę powiedzieć, 

bo  gclyby to gadziny usłyszały, to choćbyś mnie po­
tem w cień wrzucił, zarazby mnie zagryzły.

I poczę ła  ; m u szeptać, d p  ucha, a p a n  L u b o m ir ­
ski s łuchał .  s łuchał ,  po tem  w zią ł  żabę ,  w r z u c i ł . ją na- 

óis 'do; cienia i tak- sEzekib dd^swojajsit***"— *“ " a " l'r
szy:

— To już teraz nie potrzebowałbym cło Betleem 
jechać, Dzieciątka o prawdziwą wiarę pyiać, ale po­
jadę, by Mu się czołem do świętych nóżek pokłonić.

Po  drodze zobaczył, że i Trzej Królowie na pie­
chotę tam idą, więc im się do kolaski przysiąść po­
zwolił, za co podziękowali pięknie i obiecali syna, 
co mu się miał narodzić, do chrztu trzymać.

A  w  Tarnawie, za skarby Babiejędzy zabrane, 
stanął wielki kościół, w którym dotychczas nabożeń­
stwo na chwalę Bożą się odprawia.

H e n r y k  S i e n k i e w i c z .



S p ó ź n i o n e .

Dnia 18-go września r. b. zasnęła w Panu po 
I długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
| kramentami ś. p. (81)

C e c y l i a  K l e m r r j .
Zmarła należała do Stowarzyszenia j»ra- 

| cowuie kont', w  P ozn an iu .
W ieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

Dnia 7-go października r . b. zasnęła w Panu. 
opatrzona św. Sakramentami, ś. p. (80)

Bolesława Gutsche.
Zm arła należała do S to w arzy szen ia  p ra -  

| cow n ic  konf. w  Poznan iu .
W ieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

noirość! Telefon 238. Domośś!
K R E M  J A P O Ń S K I  B A N Z A J

wyłączną sprzedaż na Księstwo i Prusy

 = K R E M  A B A R ID  —
Krem  ogó rk ow y  
W oda o gó rk ow a  
P u d r b ia ły  i różow y  
M ydło  ogó rk ow e

również wielki wybór 
arty k u łó w  toale tow ych

poleca hurtownie i detalicznie

M i l i  Brom j. Czepczpski,
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

Wyroby M alin o w sk iego
warszawskie które w krótkim 
czasie zjednały sobie dia swej 
dobroci o g ó ln e  u zn a n ie

“W -  O f f i e r s U s i

Filia narożnik ul. Posadow skiego i Grobli.
Hajt&tee źródło zakiipr

na mydła, mączkę i wszelkid artykuły do pratiid. świece 
i artykuły da;‘oświetlania, szczotki dri zamiatania, fezflro* 
wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe ]

w w i e l k i m  w y b o r z e .
Specyalność: Kpem na piegi.

Z naczki rab a to w e. T elefon 367.

Hartowny handel win i winiarnia
Ź ię łk iew ic$

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
  Telefon 185. --------

. 1
Zam iejscowe zlecenia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.

ban. I
> .

czasie. ■

Ila Waszych Ural!!
Każdemu Rodzicowi, które­

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

czyli

Co powinnam wiedzieć o służbie  
i na s ł u ż b i e ?

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,80. 
Zamówienia przyjmuje

Eksped. „Robotnika4*.
Adres: R obotn ik  — Po­

znań — Posen O. 1.

w  m aleryseh w e ł n ia n y ę h  
i r y k o ia ż a c łt ; l ( a p eiu s z a e h ,b i8iiźnie,  
nowości  w  p ł a s z c z a c h  i kahatkach

poleca na sezon zimowy

i .  Prziw sźny
w 'Pniewach.

Polec am się  do wyk on ywa nia

monogramów
każdej wielkości od najskrom­
niejszych do najwytworniej­
szych. — Przyjm uję również 
do znaczen iu  ca łk ow ite  
w ypraw y. (82)

h a f  c i a r k a .
Poznań, Zanikowa 5, III.

Maj większy
handel mąki i zboża

połączony

z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

'  m r  K u p u j ę  T & a
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty­
kuły spożywczo jak i pastewne.

G w aran tu j*: za  m a k e  z n a jlep szego  d o ­
bo row ego  i  zdrow ego  zboża.

G. R ITT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

' = =  T e le fon  ti'2. =

dla kobiet!
O p otrzeb ie  w y ż sz eg o  w yk szta łcen ia  
dla naszych k ob iet sfer inteligentnych .

Napisała Constantia. Cena 50 fen.

Starochrześcijańskie i mspółczesne 
s  pojęcia o poisolaniu kobiety, e

Trzy rozpraw y Dr. J ó z e f a  M a u s b a c h a .
Cena 2, mk.

T re ś ć :  Święty Ambroży z Medyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobietyr. — O miłości i małżeństwie. — Obowią­
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
= = = = =  Odwrotnie wysyła: .......... ........

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań , Św . Marcin 69.

F . M R O C Z K 1 E W 1 C Z
P o z n a ń ,  S t e r y  K y s i e k  5 9 .

* liii i i i  l i i i  *
w materyałach wełnian., na kostyumy, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry wat., perkale i płótna.

Specyalność:

Wyprawy
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny s ta łe .

Załóż. 1880. I p n p f  A V \ / ^ N T I  P°znań, ul. Bismarka 7.
y  ■ i  s W W ! \  I ,  przystanek kolei elektrycznej.

n a jlepsze  Maszyny do szycia
= = = = =  W a rs z ta t  r e p a r a c j i .  -----------

ZAKŁAD P A L E N IA  FALBAN I S U K IE N .
Przybory do oświetlania, petrol., gazu i okowity.



polecamy :
Stow arzyszen ia  p o lsk ie  

w obec  u staw y  o s to w a ­
rzyszen iach  i  z e b ra ­
n ia ch  (zawierające prakty­
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo­
sobu zakładania nowych sto­
warzyszeń — napisane przez 
X . St. Adamskiego — cena 
egz. 1,60, z przes. 1,60 Mk. 

O rgan izacy a  i z a d a n ia  
z a rz ąd ó w  naszych  k a ­
to lick ich  tow arz. ro b o ­
tn iczych — napisane przez 
X. Szczęsnego DettloJTa — 
cena egzempl. 60 fen., z prze­
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjm uje za na­
desłaniem należytości w znacz­
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Eksp. Robotnika
A dres: „Robotnik"  

Pozn ań  — Posen  l« O.

0  Parow a fabryka m e b l i !
1  i obróbki drzewa, !
|W. PospieszyAski, i
1  P le s z e w ,  T e le fon  3 8  i
8  poleca swój bogato zaopa- ] 
® trzony sk ład  m e b l i  i

forn. imit., wyściełanych i 
i lu ste r po cenach bar- ] 
dzo nizkich. K anapy i 
oraz garn itu ry  zawsze i 
na składzie. P rzy  zaku- ! 
pnie za gotówkę odpowie- i 
dnio taniej. W ysyłki po- < 

-  zamiejscowe uskutecznia ]
9  się spieszno franko dwo- ( 
9  rzec Pleszew nie licząc I
2  opakowania. (2407) j

Swój do sw e g o !!
* łączność! *
Kto chce tan io  i d o b rze  
m eble jako to szafy, łóżka, 
lustra, krzesła i t. d. oraz

kanapy
garnitury, materace, sesz- 
lągi i t. d. kupić niech się naj­
przód przekona o rzetelnym 
towarze a przytem  nizkich  
cen ach  u  (944)

Fr. Krzyżagórskiego
Poznań, u l. św . Marcin 6.

o b o k  k o ś c i o ł a .

Całkowite wyprawy
j a k  n a jtan ie j,

Zasada: w iększy o b ró l 
  .......— m ały  zysk! =

—  8

Suknie-Rostyumy 
Bluzki-Spódnice
Balki damskie

Kafelki i Snkieiki
dla dziewcząt

w  najnow szych fassn aeii
poleca po znanych tanich cenach

K. Jgnatowicz,

P U "  Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie­
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet“.

Włosy
w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c ze  od
2 do 20 mk.. p e ru -  
czki, p rze d z ia ł­
ki i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S i .  W i f e n z l i k  fr y z jer  i damski perukarz
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie etc.
Poznań  O. 19 ul. W ilh e lm o w sk a  19,

obole s k ła d u  p. M ich alsk iego .
Ażeby za w o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i num er domu.
P. 8 . Zam ów ien ia  z  p row incy i po prze­

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y  c z e s a n y c h ,  wy­
konuję odwrotną pocztą. (62)

H. D Y C H TO W IC Z
irdei ntamatóii), płótna, slDiciiilzmi I laHrulra Bieliznti

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

eca najtaniej: materye wełniane, jedwabie, aksamity, 
elwety, perkale, muśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
ótna. szyrtyngi, walisy, ialety, dreliszki na spodki, 
az wszelką gotową bieliznę i k om p le tn e  w ypraw y .

T e r a z  się łylko używa

Zwierzyńskiego
premiowanych najwyższemi nagrodami!! 

Do nabycia wszędzie.

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a c h i m o w i o z ó w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


